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OSTRY DYŻUR
Trzeba się przyzwyczaić, 

jak  oni wszyscy. Pacjenci na 
wózkach w oczekiwaniu ope­
racji, lekarze, pan Kazio z 
napoczętą pacziką „Giewon­
tów".

Półm rok korytarza, czyjeś 
pośpieszne kroki, zgrzyt 
■windy na klatce schodowej, 
skrzypienie drzwi. Po tym 
w szystkim  matowe św iatło 
izby  przyjęć — oślepia. Rze­
czowy głos siostry: — Niech 
pani tak nie jęczy. Nie wol­
no przeszkadzać lekarzowi.

Kobieta leży na plecach, 
głowa odchylona w bok, k ą ­
cikiem ust spływ a uparcie 
krew . Krzyk ostry do bólu 
cichnie, słychać jakieś m ru ­
czenie- To gorsze niż krayk.

— Z wypadku — m ówi c i­
cho lekarz- — Udeirzyła ją  
taksówka na Przybyszew­
skiego.

Podchodzi do stołu zabie­
gowego, pochyla się nad pa­
cjentką: — Do pracy pani 
szła czy z pracy?

Jeszcze raz to samo pyta­
nie. i

— Nie pam iętam, nic nie 
p am iętam.
'"TeR afz ~w białym  fa r tu ­
chu, stół zabiegowy zimny, 
lśniący, zakrzywiona ch iru r­
giczna Igła. Tylko ból taki 
sam  od początku świata,

— Światło proszę!
W wycięciu chirurgicznej 

serw ety poszarpane w argi i 
nos sta ją  się bardziej w yra­
ziste. Serw eta zasłania oczy 
pacjentki, czoło, włosy. Nie 
pozwalają patrzeć na własny 
ból? I nagle ten pom ruk 
tłum iony, bolesny. Błyski 
m etalu: pinceta — igła, p in­
ceta — igła.

Chirurg m yje ręce, nam y­
dlą dokładnie, ephfkuje wo­
dą.

— Niech pan zapali p a ­
pierosa.

To do mnie. Wciąż do 
m nie łagodnym tonem:

— Przyzwyczaił się pan 
trochę, zaraz będzie coś cie­
kawszego. Operacja. Nie boi 
się pan?

Znowu korytarz. Za drzwia 
m i sali operacyjnej stąpa­

nia, skrzypienie otwieranych 
szaf, brzęk m etalu. Przygo­
tow ują zabieg- Chora, mło­
da dziewczyna leży na w or­
ku  w korytarzu blisko drzwi- 

Wchodzimy do jakiegoś 
pomieszczenia, siadam  w me­
talowym szpitalnym  fotelu. 
Zapałka drży w moim ręku.

— W ybrał pan napraw dę 
ały dyżur. Sobota, przed 
świętam i. Kto dzisiaj chce 
iść do szpitala? Tylko cho­
rzy przyłapani przez nie­
moc nagle, prawdziwi. B u­
m elant nie przyjdzie. Nie 
będzie nic z tego, na co pan 
czeka. To będzie naprawdę 
spokojny dyżur, ulgowe dw a­
dzieścia cztery godziny-

Czyjeś pośpieszne kroki.
— Pacjentkę przywieźli 

panie doktorze, pogotowie.
To pan Kazio, noszowy. 

Potem  na korytarzu cichutko 
do mnie: — Ciężki przypa­
dek. Staruszka.

Kobieta leży przygotowana 
do badania. Bielizna pod 
ciągnięta pod piersi, odsi>>> 
nięty wzdęty brzuch. Lekarz 
przeprowadza wywiad, maże 
ostatni w jej życiu: czter­
dzieści la t pracy w mono­
polu tytoniowym, renta, k a ­
retka pogotowia, I K linika 
Chirurgiczna, wywiad.

— Jak  Pan chce widzieć 
operację, to trzeba się po­
śpieszyć — mówi pan Kazio. 
Znowu korytarz- — Przejął 
się pan, co? To je®t ciężki 
przypadek. Skręt kiszek 1 te 
sześćdziesiąt osiem lat, ten 
wiek, wie pan.

Trzeba się przyzwyczaić, 
do wszystkiego. Do bólu i 
do śmierci. Dają mi masecz­
ką, w prow adzają do 6a!i 
operacyjnej. Mdli eter, ła ­
godna słodycz w ustach, coś 
lekiko warczy. W obcym, in ­
nym  św ietle bezcieniowej 
lam py napięte twarze chi­
rurgów. Brzuch już otw arty, 
palce chirurga błądzą w la­
biryncie kiszek, do tykają.

E ter małymi kroplam i 
spływa na maseczkę. Pod 
powiekami straszne, n ieru­
chome ociy pacjentki-

— Proszę tu ta j spojrzeć, 
niech się pan nie boi-

Dr Załoga w praw nym  ru ­
chem wycina wyrostek. Cię­
cia, podwlązywania, znowu 
cięcia. Pole operacyjne błysz­
czy bielą płótna, krwią, plą­
taniną szczypiec.

Jak ieś słowa do siostry, 
coś jakby prośba o igłę. P o­
tem  szycia. Nie można 1 -  
czyć. Dr Dowgiełło odstawia 
maseczkę, już eter niepo­
trzebny. Asystujący lekarz 
prostuje się, odchyia swo­
ją  gazę na ustach- Dr Czar­
necki, dopiero teraz pozna­
łem.

— No i co?
Wiele rzeczy odbywa się 

poza moją świadomością. Co 
obserwować? P an  Kazio zno­
wu podjechał wózkiem, robi 
opatrunek i nagle jeden 
chw yt rękam i. Dziewczyna 
już na wóziku, bezwładni, 
ręce skrzyżowane na p ie r­
siach, żeby nie przeszka­
dzały w jeździe. Przez uchy­
lone drzwi czuję za plecami 
mrok korytarza, T rzaskają 
drzwi windy.

Więc to życie albo śm isrć 
poza naszą świctdotiiok:ią. 
Przed chwilą um arł dw u­
dziestopięcioletni chłopak, z 
ostatniego ostrego dyżuru. 
Kuzyn wyrzucił go w sprze­
czce przez okno z trze­
ciego piętra. Pęknięta śle­
dziona, trzy operacje P°d 
rząd w ciągu jednej nocy. 
Siedzimy teraz w piątkę w 
żelaznych fotelach, jakaś m i­
ła panienka przynosi kolację. 
Po tym  wszystkim — kieł­
basa, masło, chleb, herbata. 
Te spraw ne ręce z w yraź­
nym trudem  sm arują teraj', 
chleb.

Znowu pan Kazio, wszecto-
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ANDRZEJ BRYCHT

Krew nieśmiała na brzegach dęcia. To dopiero początek

P
owiadam cl: moja cio t­
ka um arła na pranie. 
Nie rób zdziwionej mi* 
ny — rzeczywistość zadzi­
wia, a więc przeczy zdzi­
wieniom. Tam byl mały po­
kój, lam w moj«j pamięei. 
pięć osób pod żarówką b ru ­
natną, w mgle skapującei 

ze ścian, pełgającej po szy­
bie, przydającej wagi p ie­
rzynom, wszechwładnej. N i­
ski spękany piec z cegły ru ­
dej, pryskający żarem  1 cza­
dem, m y w kąlach, struci 
parą krochmalu i sody. Ciot­
ka w starganym  fartuchu, fu ­
ria  sparzona, wrzask, z balii 
bulgot, zgrayt karbow anej 
blachy, potępieńczy pisk w y­
żymaczki.

Dobrze pam iętam . K ator­
ga, pokuta: pranie. W ielkie 
pranie. I nie było ucieczki. 
Nocą gdzie pójść? Pranie 
było w noc na niedzielę, 
przez niedzielę i noc na 
poniedziałek. Son w po­
ścieli mokrej, co godzina 
pobudka, noszenie wody, dól
— czwarte Piętro, dól — 
czwartak...

Przed w ojną to było, ciot­
ka prała co miesiąc, półtorej 
doby na miesiąc, wreszcie 
ciotka um arła. Ja  te j ciotki 
nie mogę zapomnieć, dobra 
była to ciotka. Przeżyła pięć 
dziesiąt lat. P rzeprala dwa
1 pól roku. Jedną dw udzie­
stą  życia starła  na tarze, 
wyparzyła, utopiła w balii. 
U m arła na W ielkie Pranie.

Nie wierzysz? Do diabla, 
m łoda kobieta, ja  by Hem 

w tedy dzieckiem, a mimo to 
a  może w łaśnie dlatego p a­
m iętam, za bardzo pam ię­
tam, to już obsesja: brzydzę 
się praniem, jak  inni brzy­
dzą się brudem! Chwała M a­
terii, że się we mnie — Męż­
czyznę — ukonstytuowała. 
Nie muszę prać.1 A ty Je­
steś skazana...

Uff.. Dość nieprzyjem nych 
spraw- Chodźmy do kina.

Cóż to za ironiczny uś­
miech? Sprzykrzyło ci się 
moje towarzystwo? Odma- 
w ’asz?

Przem ówiła dziewczyna: 
Ależ chcę iść z tobą na film. 
Lubię cię bardzo. Tylko w i­

dzisz... teraz, na czwartą nie 
mogę. Muszę być w domu. 
Pomóc mamle. U n ra  Jewt-, 
duże pranie-

O, niech to diabli! Zatncą- 
slem się. Sobota dziś. A 
więc ju tro , ca łą  niediieSę 
spędzę sam. S traciłem  w iarę 
w życie-

— A jeśli 1 ty mnie lu ­
bisz... chociaż tak, jak  ja  
ciebie — powiedziała dziew ­
czyna — to pomożesz mi. 
Chodź!

Pociągnęła mnie mocno za 
rękę. Poszedłem za nią. Ja  
już napraw dę nie m iałem 
siły- Ja  już napraw dę prze­
stałem  ją  lubić...

M ieszkała na Orlej- 
Pierwszy raz szedłem 
do niej, znaliśmy się 

od niedawna. O drapana 
czynszówka, drugie piętro. 
Już na schodach mocno 
wciągałem nosem powietrze, 
żeby na przekór sobie poczuć 
znajomy, a znienawidzony 
zapach prania. Nie czułem 
jakoś. Hm-

Kiedy otw arły się drzwi, 
odruchowo skuliłem  ram io­
na, przym knąłem  oczy. O- 
kropność — ze świeżego po­
wietrza wpaść w kłęby w rzą­
cej pary.

— To jest Andrzej — u- 
slyszałem głos dziewczyny — 
a to moja mama.

Ceremonię pow itania od - 
celebrowałem wyjątkowo 
pięknie, zdobyłem sym patię 
mamy.

— On pomoże — powie­
działa dziewczyna.

— Świetnie! — ucieszyła 
się mama.

Weszliśmy do kuchni. Hm. 
Ani pary. Ani balii- Ani 
tary. Owszem, blaszana w an­
na stoi. Przy w annie elek­
tryczna pralka.

— Będzie Pan włączał 1 
wyłączał tę piekielną m a­
chinę — powiedziała mama.
— Dziś mamy wyjątkowo 
dużo prania — dodała z tro ­
ską.

I zaczęło się. Spojrzałem 
na zegarek •— trzecia. W łąJ 
czałem 1 wyłączałem- W łą­
czałem. Wyłączałem.

Nic, nie zmęczyłem »łę tą

pracą. Zmęczyłem się słu - 
chanicm- Potężny terkot s i l v ^
rtka BHI, Ttile WfcfiMflliP
minego głosu, przywykłego 
do zwyciężania huku maszyn 
w fabryce. Są ludzie (czytaj: 
kobiety), które odczuw ają 

nakaz moralny, by pow ie­
dzieć wszystko o sobie ko­
muś, kto w nich wzbudził 
sym patię. Ody coś zostaje 
utajone przez zapomnienie, 
czy brak czasu, tacy ludzie 
(czytaj: kobiety) nie mogą 
chyba spać w nocy. P odej­
rzewam, że mimo wszystko 
mam a nie spała. A lei głos!

— P an  jest porządny czło­
wiek, bo Pierwszy raz pan 
przyszedł, a już pan pomaga. 
Mnie ciężko jest, proszę p a ­
na, mąż um arł dwa lata te ­
mu. Trzy córki, proszę pana, 
utrzymać, oprać, obszyć, n a j­
starsza, ta tu taj, studiuje, 
młodsza kończy gimnazjum, 
najm łodsza powszechną. Sa­
m a tylko pracuję. Na pro­
dukcji, proszę pana. W Za­
kładach Przem ysłu Baw eł­
nianego imienia Obrońców 
W esterplatte. Wie pan. gdzie 
to Jest? Na Ósmego M arcj, 
pod dwudziestym czwartym.
Co tu mówić, zarabiam  tyle, 
że na nas cztery, to  ledwo 
starczy, dobrze, że starsze 
córki m ają stypendia.

— Jest pani bardzo osz­
czędna — rozdarłem się nad 
pralką — uskładała pani na 
pralkę!

— .-V skąd! Myśli pan, ie  
tak  łatwo wyrzucić od razu 
dw a tysiące! Jeszcze żeby 
mąż żył, to tak. To nie mo­
ja, to zakładowa pralka! —

— Jak  to, zakładowa? — 
krzyczę.

— A tak. zakładowa!
Zastanowiło mnie to, ale

S
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Detektywi i prestidigitatorzy
czyli

druga strona „zwolnień lekarskich"

tlas>za ózkólka

Czytanie z pustki

Jak wiadotno, ze względu 
na dobrodziejstwo tzw. zwol­
nienia lekarskiego, pacjenci 
dzielą się na chorych i na 
tych, którzy ęa chorych sic; 
podają. Rzecz oczywista, że 
spotkania lekarza z ta d ru ­
gą kategorią pacjentów  są 
w yjątkowo niemile i muszą 
prowadzić do sytuacji kon­
fliktowych. Powiadam : m u- 
szfl. albowiem obie zaintere­
sowane strony przestają być 
sobą. Lekarz upodabnia się 
do czujnego detektyw a, a 
chory zamienia się w coś -v 
rodzaju prestidigitatora, któ­
ry z mniejszym lub w ięk­
szym powodzeniem stara się 
wyczarować to, czego nie 
ma w rzeczywistości. W tej 
fałszywej sytuacji scysja jest 
nieunikniona — lekarz i pa­
cjent w żaden sposób nie 
mogą osiągnąć porozumienia: 
lekarz, bo nie może orzec 
nieistniejącej choroby, a pa­
cjent im mniej ma racji, z 
tym  większym uporem trw a 
w roli „chorego”, ponieważ 
potrzebuje zwolnienia lekar­
skiego.

W toku takiej wizyty w y­
nika przykra w ym iana zdań i 
poglądów, obrazy wzajemne, 
a czasem i... siekiera!

Wśród owych quasi — pa­
cjentów  można wyodrębnić 
dwie grupy: jedną stanowią 
typowi bumelanci, ludzie o 
zmniejszonej odpowiedzial­
ności m oralnej, opuszczający 
pracę bez żadnych lub z bła­
hych powodów. Ilość Ich jest 
stosunkowo niew ielka 1 nia 
są oni przedm iotem  n in ie j­
szych rozważań.

Do drugiej grupy należą 
ludzie, których do opuszcze­
nia pracy skłaniają ważne, 
choć pozachorobowe, powo­
dy.

W pewnej m ierze spraw y 
te  reguluje uchw ała n r 320 
Rady M inistrów z dnia 16 
sierpnia 1957 r. w spraw !e 
przestrzegania dyscypliny 
pracy (Monitor Polski nr 70, 
poz. 432), w którym  to do­
kum encie przewidziane są 
dwudniowe zwolnienia z p ra ­
cy z okazji ślubu, urodzin 
dziecka, pogrzebu lub okre­
sowe delegowanie na sezono­
we prace rolne (wykopki, 
w alka ze stonką I Inne)... Po­
za tymi nadzwyczajnym i wy­
darzeniam i, Istnieje w życiu 
codziennym wiele okolicz­
ności, w których może nale­
żałoby zwolnić człowieka z 
pracy na jeden — dwa dni, 
aby załatw ił swoje sprawy. 
Do nich, moim zdaniem , n s- 
leża na przykład:

|R  opieka nad zdrowym 
dzieckiem,

Ml przeprowadzka,
PI zwózka węgla, kartofli.
H  wyjazd do chorych lub 

pozbawionych opieki człon­

ków rodziny, przebyw ają­
cych w innych miejscowoś­
ciach,

■  malowanie w domu, re ­
mont,

U  czynności przed 1 po-
świateczne,

H  jakaś inna, nicchorobo- 
wa, ogólna niedyspozycja do 
pracy (np, jakie* nagłe głę­
bokie przeżycie natury  oso­
bistej, przy którym  myśli 
człowieka są skoncentrow a­
ne wyłącznie na własnych 
spraw ach; praca w tym dniu 
może być mało wydajna lub 
naw et może grozić w ypad­
kiem),

Ze wszystkich wymienio­
nych — największy ciężar 
Ratunkowy posiadają sp ra­
wy opieki nad dzieckiem, » 
czym bardziej szczegółowo 
powiem dalej.

Uchwala, podana wyżej, 
nia przewiduje zwolnienia z 
pracy w związku z w ym ie­
nionymi okolicznościami. Is t­
nieją one jednak w życiu co­
dziennym, są niewątpliwia 
ważne i na każdym kroku 
dają o sobie znać człowie­
kowi.

Więc kto ma w tych wy­
padkach usprawiedliw ić nie 
obecność człowieka w p ra ­
cy? Lekarz? W żadnym wy­
padku! Co ma wspólnego 
praca lekarza z malowaniem 
w domu pacjenta lub prze­
prowadzką? A jednak w ła­
śnie lekarz najczęściej styka 
się z tymi sprawam i, a to 
dlatego, że poza nim nikt n >  
m a praw a wnioskowania o 
zwolnienie pracownika. Le­
karz jest jedyną osobą urzę­
dową, która może wystawić 
druk „L-4”, tzw. „zwolnienia 
lekarsk ie”. D ruk ten, naw ia­
sem mówiąc, jest bardzo ce­
niony przez pacjentów, po­
nieważ daje możność o trzyj 
m ania zasiłku chorobowego, 
a poza tym  jest „mocnym” 
dokumentem , tj. takim, któ­
rego się z zasady nie kwe­
stionuje, chociażby otoczenia 
miało wątpliwości co do sta ­
nu zdrowia posiadacza „L-4“

Oczywiście, postawa leka­
rza w tych sytuacjach jest 
różna, w zależności od ro­
dzaju sprawy. Nie we w szy­
stkich też przypadkach ma 
się do czynienia z człowie­
kiem ukryw ającym  cel wizy­
ty. Często pacjent brzydzi s!ę 
kłamstwem, zresztą jest pe­
wien słuszności swoich sta ­
rań  i mało go obchodzi, ja­
ką droga zastana one załat­
wione. W tym w ypadku cale 
zm artw ienie pozostawia on 
lekarzowi.

Oto konkretny przykład, 
jeden z wielu. Ojciec czwor­
ga dzieci zgłasza się do le­
karza i oświadcza, że żona 
leży w szpitalu, on pracuje,

a dzieci pozostały same i 
wym agają opieki, co ma ro­
bić? Dzieci zdrowe, ojcie? 
zdrów, służba zdrowia nie 
może zadysponować tak zwa • 
nej „opieki nad chorym ”, » 
przecież jest jasne dla każ­
dego, iż kilkorga maluchów 
nie można zostawić bez opie­
ki. Dodać należy, że ojciec 
był już i w radzie zakłado­
wej i w podstawowej orga­
nizacji partyjnej. Wszędzie 
rozum ieją sytuację, ale są 
bezsilni, ponieważ nie m aja 
upraw nień do zwolnienia 4’j 
na czas opieki i uspraw io- 
dliwienia nieobecności. Po­
zostaje więc jedynie lekarz, 
dla którego zwolnienie zdro­
wego ojca dla opieki nad 
zdrowymi dziećmi jest, w 
świetle zadań służby zdrowia, 
czymś wręcz paradoksalnym. 
Żeby choć jedno z tych dzie­
ci było „troszeczkę chore", 
aby był pretekst do wydania 
ojcu „opieki"! Zabijcie mnie. 
ale napraw dę często fingu.’e 
się chorobę dziecka, byle ty l­
ko ojciec mógł czasowo za­
stąpić m atkę kilku pocie­
chom

Przypadki chwilowych po­
w ikłań życiowych, nie m ają­
ce nic wspólnego z chorobą, 
w ym agające praktycznego 
załatw ienia „od ręk i” i tra ­
fiające zupełnie niewłaściwi** 
w ręce lekarza tylko dlatego, 
że on jedyny ma możność u- 
spraw iedliw lenia nieobecnoś­
ci człowieka w pracy — są 
nader częste. Nie przewidzia­
no w żadnej ustawie jak !s- 
goś ciała kolegialnego, czy 
też zaufanych osób, któro 
miałyby praw o uspraw iedli­
wić nieobecność zdrowego 
człowieka w pracy, tak  by 
ten nie tracił z zarobku w ię­
cej niż przy uzyskaniu od le­
karza zaświadczenia o cza­
sowej niezdolności do pracy. 
N ajbardziej powołani do te ­
go są chyba sami pracodaw ­
cy, którzy mogliby w opar­
ciu o opinię zakładowych or­
ganizacji społecznych roz­
strzygać te  sprawy. Nałożenie 
tego obowiązku na praco­
dawcę w ydaje się tym  b ar­
dziej celowe, że właściwie nie 
kto inny, jak on, decyduje 
każdorazowo o „zwolnieniu”.

Przecież w druku  „L-4” 
jest powiedziane wyraźnie, 
że „XY jest niezdolny do 
pracy" według opinii leka­
rza, który nie zwalnia cho­
rego, a jedynie w ystępuje do 
pracodawcy z wnioskiem o 
zwolnienie. Praw nego uspra­
wiedliwienia nieobecności w 
pracy dokonuje dopiero p ra ­
codawca.

Na m arginesie pragnę ja ­
szcze zwrócić uwagę na dwa 
m niej ważne momenty oma­
wianego zagadnienia.

Pierwszym  jest świadome

zniekształcenie medyczne: 
statystyki naukowej. W pro­
wadza się do niej przypad­
ki (notowane na podstawie 
zwolnień lekarskich) w rze­
czywistości nie istniejące, bo 
uwidocznione przez lekarza 
albo tolerującego błąd albo 
w błąd wprowadzonego.

Drugi mom ent — to ciąże­
nie tego rodzaju spraw  na 
autorytecie lekarza. Ponie­
waż sprawy te nie należą do 
fachowej kom petepcji służ­
by zdrowia, przeto w sposo­
bie ich załatw iania może 
przejawiać się duża dowol­
ność. w zależności od doświa 
dczenia życiowego, poglndów 
oraz charakteru  lekarza. W te­
dy może się zdarzyć, że o 
lekarzu liberalnym  powie­
dzą: „naszego doktora łatwo 
bujać, zawsze da zwolnienie” 
o innym zaś, bardziej rygo 
rystycznym: „ten nasz dok 
tór to nie z tej ziemi, nigdy 
nie da zwolnienia, jak się 
go prosi".

Jak  widać, cała sprawa, 
rozpatryw ana z różnych stron 
przedstaw ia się wyraźnie nie­
korzystnie, tak  dla pacjen­
tów, a raczej quasi-pacjen 
tów, jak  1 dla pracowników 
służby zdrowia.

Czy w św ietle tego, nis 
w ydaje się celowym powo 
lanie takiego organu, który 
mógłby na tych samych p ra ­
wach co lekarz uspraw iedli­
wiać nieobecnych w pracy 
ludzi?

Unorm owanie tych spraw  
dałoby w rezultacie następu­
jące korzyści:

a) ludzie nie m usieliby o- 
klamywać lekarza I „uciekać 
w chorobę";

b) lekarze byliby zwolnią 
ni od niemiłego obowiązku 
w ykryw ania bum elantów  
wśród ludzi zgłaszających 
się 1 mogliby w  spokoju I 
ufności zająć się leczeniem I 
profilaktyką;

c) zakłady pracy zostałyby 
zwolnione od konieczności 
stałej kontroli przestrzegania 
przez ludzi zwolnień lekar­
skich, ponieważ zwolnienia 
w ydaw ane wyłącznie ludziom 
chorym, nie budziłyby za­
strzeżeń.

W ydaje się, że zbyt wiele 
przem aw ia „za”, aby nie 
zgodzić się z wnioskiem. 
Wyjście jest raczej proste, 
byle nie kierowano się zasa­
dą; dlaczego ma być proste, 
kiedy może być skom pliko­
wane?

Po oddaniu lundejeaogo a r ­
tykułu do di-uiku ukarało »ę
z;> rządaeniio Pr<izie«a Rady 
Ministrów, regulujące 
omawianych wpraw. Mamy 
nadzieję, iż otwarta na na­
szych łamach dv»kusia wy­
klaruje całokształt zagadnie­
nia. (red)

Na okoliczność jubelcuirau 
Belfer otrzym ał laurkę 
zapłać, dobrzy ludzie!) tu ­
dzież parę t zw. w lązanrk 
(też Bór zap łać). Jeden ty l­
ko liczeń cenzuralnie a  przy­
jaźnie zauważa: ,.Tc, Belfer 
daw niej to ty byłeś byczy 
facet, bo uczyłeś nas czyta­
nia gazet. Teraz wolisz już 
się nic narażać i pouczasz c.x 
cathedra. Widać już ci p rzy ­
prawili pupę- Ej, Belfer. 
Belfer, co zostało i. twojej 
„Naszej Szkółki"?

Święte słowa- Człowiek 
tak się fascynuje cybernety­
ką i astronaulyką, że nie­
postrzeżenie leci gdzieś w 

jj obłoki, zaniedbując podsta­
wowe, koncepcyjne obowiąz­
ki.

Tedy na życzenie PT 
Uczniów wracam  do czyta­
nia gazet. Tematem dzisiej­
szej lekcji będzie um iejęt­
ność czytania w Razeiacłi, 
łódzkich oczywiście, tego, 
czego w nich nie ma. A ra ­
czej wyciąganie wniosków 
z racji tego, żc czegoś w y­
raźnie w nich brak.

Jak  wiadomo, było u nas 
w ielkie świętowanie, z tej 
okazji zaś — podsumowanie.
I gazety dały mnóstwo no­
wych i ciekawych ii-" rm a- 
cjl. Jeden nomen omen 
dziennik podał, że w Łodzi 
m ieszkają: dw aj poeci, czte­
re j prozaicy a ponadto trzej 
fraszkopisarze i satyrycy 
imieniem Jan. Jest to nader 
cenna inform acja, bo pro­
stu je nieścisłości takiego np. 
„Inform atora Uniwersalnego 
Łódź od A do Z”, który w 
branży piśmienniczej w yli­
cza aż 50 dusz. Z tej r e ­
dukcji, albo lepiej — spro­
stow ania wiadomo nareszcie 
kto jest kto. Tylko autor tej 
odkrywczej informaoji iww>- 
sta je anonimem- Szkoda, ii 
nie wiemy na dodatek, kto 
jest u nas w Łodzi owym 
znakomitym koneserem lite­
rackim  i rzec by można — 
areyodważnym klasyflkato- 
rem -krytykłem . A tak to co? 
Zamęt na Mickiewicza i w 
ogóle dno. Drugie dno, oczy­
wiście i w gazecie.

Nic tak dawno była w iel­
ka aw an tu ra o filmową s z k o ­
łę. I padały nieomal argu­
menty, że ta szkoła to kość 
z kości I krew  z krwi. Ze 
jacyś paskudnicy chcą osie­
rocić kochane nasze miaslo. 
to nasze polskie Hollywood. 
Kównicż ostatnio w Święta 
mieliśmy cenne próbki 
doceniania owego Hollywood. 
O rdery i odznak) dla zasłu­
żonych wobec miasta. I cóż'’ 
Na honorowych listach nie 
uświadczysz ani jednego re ­
żysera, scenografa lub choć­
by jakiegoś em eryta WFF. 
Z tej pustki wicie można

Czy Gaiyl Chessman zostanie stracony?
Pod koniec 1947 roku po­

jaw ił się w Los Angeles ta ­
jem niczy i groźny bandyta- 
O perując nocami, M jchę' - 
niej w okolicy plaży pom ię­
dzy Malibu a Santa Monica, 
napadał na młode dziewczę­
ta, oślepiał je nagłym bły­
skiem czerwonego światki, 
ogłuszał, uprowadzał, gwalc.ł 
d obrabow ane porzucał. Czę­
stotliwość napadów i b ru ta l­
ność złoczyńcy wywołały po­
wszechne wzburzenie.

Pewnego wieczoru patrol 
policyjny zatrzymał podej­
rzanego precchodnia. lecz 
ten uskoczył nagle w boczną 
uliczkę, wpadł do stojącego

«tr

tam samochodu 1 odjechał z 
największą szybkością. U ję­
to go po dłuższej pogoń., a 
na tylnym siedzeniu porw a­
nego Forda znaleziono la­
tarkę z czerwonym światłem 
oraz pistolet małego kalibru.

Okazało się wkrótce, ie 
niedoszły uciekinier. Caryl 
Chessman student trzeć.ego 
roku prawa, ma za sobą bo­
gata przeszłość krym inalną.

Trzeba przyznać, że młode 
lata Caryla n-e należały do 
najbardziej szczęśliwych. W 
ezóstym roku życia. Po za­
paleniu opon mózgowych 
niemel ogłuchł. M atka po 
wypadku samochodowym 
straciła władzę w nogach, 
ojciec po krachu finansowym 
popełnił samobójstwo.: Opu­
szczony przez wszystkich Ca­
ryl w piętnastym  roku życia 
zaczął kraść z głodu i do­
stał »!ę do domu poprawcze­
go. Przeszedł tam  dobrą

m

szkolę krym inalistyki 1 po 
zwolnieniu miał już fach w 
ręku. Za trzydzieści w ła­
mań. dziewięć kradzieży 
samochodów i jeden pora­
chunek nożem skazany zo­
stał na szesnaście lat w ie­
z ie n i-  Osadzony w San 
Quentin — głównym wię­
zieniu stanu Kalifornia — 
uciekł Po kilku miesiącach 
Na wolności nie bawił dłu­
go, a za ucieczkę doliczono 
mu dodatkowe dwanaście 
lat. Caryl miał wtedy lat 
dwadzieścia.

W trzy lata później dostał 
wiadomość o śmierci ma ki, 
k tórą bardzo kochał Za na- 
nową : poparć.em naczelnika 
więzienia złożył prośbę o 
ułaskaw ienie i, o dziwo, ła t­
wo je uzyskał.

Po wyjściu ?. więzienia zer­
wał calkow cie z przeszłoś­
cią. rozwiódł się z pierwszą 
żoną. ożenił powtórnie 1 dość 
szczęśliwie, wziął 6ię do 
pracy, ukończył liceum 1 na­
pisał na uniwersytet.

(Dokończenie n-a str. 8/

wyczytać- Pa pierwsze, że 
wcale nic mamy wybitnych 
i głośnych w świcclc, nic mó 
wiąc już o kraju, reżyserów 
Po wtóre, żc z tą  polską 
szkolą filmową i tymi róż­
nymi międzynarodowymi 
prix — to chyba jakaś lipa.
I po trzecie, że cxodusy 
twórców z Łodzi — to przy­
padki albo pogoń za mamoną 
i w ogóle jakiś bezrozmnny 
owczy pęd.

Ale ja miałem mówić « 
tym. czego w gazetach w y­
raźnie brak.

W tych dniach widziałem 
nowy film Stanisława Ró­
żewicza — „Miejsce na zie­
mi”. Mimo żc nigdzie n:e 
zostało powiedziane (bo n i­
by po co?), iż akcja tego 
ciekawego filmu dzieje się 
w Łodzi i niedaleko Łodii. 
nie przeoczycie i bliskości, 
i ludzkości tej scenerii. Szu­
kam w gazetach objawów 
odrobiny pomyślunku lub 
zgoła irracjonalnego lokal­
nego patriotyzm u, choćby 
nieśmiałych westchnień, by 
praprem ierę tego filmu od­
być w łaśnie w Łodzi. Szu­
kam  i jest... Milczenie. P u ­
stka- Z tego milczenia i z 
te j pustki też niejedno moż­
na by wyczytać.

Można, lecz trzeba chcieć. 
A ja  nie chcę. Wolę nie. Bo 
wtedy by trzeba przypom­
nieć to i owo. Na przykład, 
że taki Wrocław nagrodził 
reżysera Lenartowicza na 

długo przedtem nim ten 
zrealizował „Zobaczymy się 
w niedzielę” 1 tylko za to, 
że Lenartowicz kręcił prze­
ważnie we wrocławskim ate­
lier. Poza tym nie chcę 
czytać z owej pustki, ho 
wtedy trzeba by daleko #’■<? 
posunąć. Ze skoro w Łodzi 
mamy dwóch poetów, czte­
rech prozaików i trzech sa ­
tyryków imieniem Jan, to 
m onstre-nagroda literacka 
wokół której co rok tyle jest 
rozróbki, powinna... Co mó­
wię? Brrr...

Albo. że wezmę już na 
w arsztat ziemskie. nieod- 
św iętne i nie takie eksluzy- 
wne sprawy. Dwie dzienni­
karki „Życia W arszawy” za­
ciekawione badaniam i n a ­
szych naukowców nad bud - 
żetem czasu łódzkich kobiet 
— zjechały do nas, by się 
przyjrzeć ich zaharowaniu z 
bliska. Pięknie z ich strony 
bo one zawsze więcej mogą 
z centralnego szczebla. Tym 
bardziej pięknie, że I roz­
sądne artykuły napisały 0 
tym. iż lansowana u nas 
w ielka m echanizacja bal) 

skiej roboty, budowa g gani 
_ pralni i salonów — ow ­
szem. lecz to nie wszystko, 
bo na giganty jeszcze trochę 
poczekamy. Nadto w ro ­

dzinach robotniczych częścic 
się robi przepierki niż „wiel 
kie prania", więc lepiej iść 
na małą mechanizację, na
zakup pralek , przez zakłady 
pracy i wypożyczanie lu 
dzlom owych pralek. Parne 
7/  Warszawy nic nie wymy 
ślily bo pokazały tylko t*> 
co praktykuje się w Zakła­
dach Im- Obrońców W ester­
platte. Czytał kto o tym w 
łódzkiej Prasie, słyszał w 
Łodzi? Szukam chociażby 
wzm!ankl o tych dość cic 
kawych ale dyskusyjnych 
propozycjach, chociażby echa 
I znowu głucho. Pustk i. 
Wieloznacząca pustka. Na­
wet dostoiny jubilat „Dzien­
nik Łódzki” który prow a­
dził swego czasu dziarski' 
akcję pod wezwaniem „Lud 
wiku do rondla” o tych >s 
lotnych dla się, bo tyczących 
jego zainteresowań propo 
z.ycjaeh ani mru. mru. Bra 
wo. To cl dopiero samo­
dzielność i konsekwentny 
onór wobec prób centralizm 
cji.

To wszystko. Albowiem 
obce oraz nienaw istne »ą ml 
wszelkie mvśli o klimacie 
prowincjonalizmic Ud.

BELFER



Nagrody tygodnika „ O D G Ł O S Y "
Jury nagród tygodnika „Odgłosy" i Wydziału Kultury RN m. Łodzi, 

w  składzie — Wiesław Jażdżyński (red. nacz. tyg. „Odgłosy"), Stanisław 
Juszczyk (red nacz. „Expressu Ilustrowanego"), Stanisław Mojkowski 
(red. nacz. „Głosu Robotniczego"-), Jan Podoski (red. nacz. „Dziennika 
Łódzkiego"), Aleksander Postołow (dyr. Wydawnictwa Łódzkiego), Zdzi­
sław Skwarczyński (prof. Uniwersytetu Łódzkiego) i Ryszard Stefańczyk  
(nacz. Wydz. Kultury Prez. RN m. Łodzi) przyznało, zgodnie z par. VII  
regulaminu, następujące nagrody tygodnika łódzkiego „Odgłosy":

Zbigniewowi Chylińskiemu

nagrodę za najlepsze publikacje półro­
cza, które zyskały najw yższą ocenę  
jury. Są to felietony, artykuły  i repor­
taże, publikow ane w  tygodniku „Od­
głosy" i w  Polskim  Radio, odznaczające 
się  w ysokim  poziom em  ideow ym , od­
kryw czością i odwagą w  staw ianiu pro­
blematyki* W ysokość nagrody —  4.000 
złotych;

Andrzejowi Brychtowi

Bernardowi Sztajnertow i

nagrodę dla m łodych tw órców  za u tw o­
ry prozatorskie i poetyckie, drukowane  
w  tygodniku „O dgłosy”, w yróżniające  
się  w aloram i artystycznym i. Jury brało 
także pod uw agę prace B. Sztajnerta  
publikow ane przez inne pisma i W y­
daw nictw o Łódzkie. W ysokość nagro­
dy —  3.000 zł;

Zygm untow i Fijasowi

nagrodę specjalną za utw ory satyryczne  
publikow ane na lamach tygodnika „Od­
głosy", w  szczególności zaś za cykl 
felietonów  pt. „Am bona satyryka", od­
znaczających się w ysokim i w aloram i li­
terackim i i zaangażow aniem  w  proble­
m atykę w spółczesną. W ysokość nagro­
dy —  4.000 zł.

nagrodę dla m łodych tw órców  za prace 
reportażowe drukow ane na łam ach tyg. 
„Odgłosy**, zw iązane z Łodzią i w o je­
w ództw em , a poprzez sw oje zaangażo­
w anie ideow e i kom unikatyw ność szcze­
gólnie cenne dla pisma. W ysokość na­
grody —  3.000 zł;

U Voilów
Wszys>*'de zdjęcia Hora- 

w ianki i Voita czyli państwa  
Voitów były robione w  ich 
zaciszu dom owym , dokąd wci­
snęli się reporterzy „Odgło­
sów“. N*a stronie pierwszej 
w idzim y naukę gry na o ka ry ­
nie. Kto kogo uczy? Voit 
tw ierdzi, że on jest nauczy­
cielem. Horawianka, że ona 
Nie była to jedyna sprzecz­
ność n ieantagonistyem a za­
uważona w  czasie tej w izyty .

Horawianka opowiada■ Voit 
opowiada. Jak prześlicznie zło­
żył ręce Voit i z jak im  prze­
jęciem  półkrzyknął: „Jezus, 
Maria!", kiedy jego żona 
opowiedziała o w ypadku, jaki 
zdarzył się je j za kulisami 
tuż przed występem . „Upa­
dłam i rozcięłam sobie w ar­
gi", A Voit: „Jezus Maria"'. 
Voit się zw ierzył: „Moją u lu­
bioną aktorką jest H epbum "  
Horawianka natych> Aast od­
parła: „A moim  ulubionym  
aktorem  jest Voit". „A, oczy­
wiście — odparł pan domu. — 
M ówiłem o zagranicznych ak­
torkach. W kraju bezsprzecz­
nie najw ięcej podoba mi 
Horawianka". „Nie chodzi 
nigdy na m oje przedstaw ie­
nia" — zareplikowała Hora­
wianka. „Nieprawdm niepraw  
da" — prostował Łm  Afim.

Relacjonując nasla  fowtffę 
językiem  sprawozdawcy te tP  
tralneęto, w  ramach tej kon­
wencji, w jakiej przyjęli nas 
Voitowie, gospodarze osiągnęli

m aksim um  tego co można było  
osiągnąć. Szttuka, jak  to się 
powiada, trafiła w najlepsze 
ręce. Barbara Horawianka w  
roli pani domu to w ielkie  i 
radosne przeżycie. A  pan do­
mu? Niech wzdychają pensjo­
narki z  warkoczami i bez 
warkoczy.

Rozmowa wiązała się z li­
teraturą, film em , teatrem. 
Voitowie wspominają p ierw ­
sze w ystępy na scenach K ra­
kowa, kiedy to pisano „o no­
w ym  nabytku, m łodziu tkim  
aktorze Voicie, który stw o­
rzył wspaniałą, teatralną sy l­
wetkę...", jak  to przez dłuższy  
czas grali obydwoje role 
amantów, aż się w  końcu (w 
1957 r.) pobrali. W spomina­
no też i Paryż i W iedeń (Ho­
rawianka występowała w  tych  
miastach), a także Anglię, w 
której ostatnio  bawił Vo-t. 
A Łódź? W robotniczej Łodzi 
Voit gra role arystokratów ...

Ale czas na wyjaśnienia. 
Nie tylko  dla tych 150 ty ­
sięcy w idzów Teatru Nowego, 
którzy w ciągu roku ogląda­
ją  naszych aktorów. Polo­
neza czas zacząć! Przedsta 
w iam y państw u ŁOD ZIAN  
ROKU 1960. Pierwsza parą już  

za± Horau^anka  i 
od

ł ę H  j yąwicgm r :  miesacaji 
w Ł,odzi dopiero od dwóci 
lat. Voit mówi: „Urodziłem  
się w  Kaliszu, wychowałem  
na wschodzie, zakochany je-

setem w  Krakowie". A Łódź? 
Jest przecież pretekst do na­
dania honorowej odznaik,’: 

ił iStę w naszych  
flRIktłi, 1> Kaliszu! A le Ho- 

ra \u m i* ^ /d a j je j Panie Boże 
wiekowanie w  Łodzi, przyszła  
(ku naszej radości) na św iat 
w  Katowicach. Więc jakże  
to? Po co Warszawie w ska­
zywać palcami kto w  Łodzi 
ciekawszy?

A nuż Warszauta zwróci 
uwagę na nich uważając że 
w  Łodzi są niepotrzebni?

A  może Łodzianie w brew  
szanownym kry tykom  naszego 
siedmiusettysięcznego „przed­
mieścia. W arszawy“ nie potra­
fią już sobie wyobrazić pełni 
ży d a  swojego miasta bez roz­
kw itu sztuki.

M y tak sądzimy l dla­
tego Voitowie, k tórzy tę  
sztukę reprezentują, Idą w  
pierwszej parze. Wojciech 
Natanson ziorócił kiedyś uw a­
gę, że „brak podniet estetycz­
nych staje się jedną z p rzy­
czyn depresji... aw an tum ict-  
wa, odurzania się narko tyka­
m i i... Stop. Niechętnie cy­
tu ję dalej... Bowiem co za 
św ietna starka u Voitó w! 
Niech żyje pierwsza łódzka  
para w  naszym  polonezie!

Tekst: PAT 

Zdjęcia: BIL

Nagroda dodatkowa

N iezależnie od nagród tygodnika „Od- 
g łosy“ jury przyznało

Janowi Koprowskiemu
nagrodę za całokształt działalności zw ią­
zanej z upow szechnieniem  kultury na 
teren ie Łodzi i w ojew ództw a, szczegól­
nie zaś za społecznie zaangażowane  
fe lieton y  tygodniow e, publikow ane w  
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JER ZY ŁAŃCUT

Rakiety są znano od bardzo da
wna. Dzisiaj trudno jest usta­
lić pierwszą datę ich użyciu. 
Przypuszczać należy, że ich ro- 
awój i zastosowanie; związane 
były z wynalezieniem prochu 
czam 2«o. Dlatego powiasecłi- 
nile przyjmuje się, że twór­
cami rakiet są Chińczycy.
. Strzał ognistych". czyli zwy- 
klydh strzał z przymocowa­
nym do nich prymitywnym 
silniazkem rakietowym, uży­
wali również Persowia i H in - 
dusi. Z Chin, poprzez kraje 
arabskie, technika rakietowa 
przedostała się do cesarstwa 
greckiego. do Carogrodu (Bi­
zancjum). Tam spso.jalizowa- 
no się w tzw. „ognu grec­
kim" — owej tajemniczej bro­
ni, przejmującej groza pros- 
tych rycerzy zachód,'jch.

W Europie używano rakiet 
już w X wieku. Mianowicie 
wojaka księżniczki kijowskiej 
Olgi używały strzał zapala­
jących • popędzanych silnicz- |  
kriem rakietowym do podpa­
lenia obległych grodzisk. 
Strzały te pochodziły z Bi­
zancjum. W XI wieku raikiet 
używają Wenecjanie przeciw- 
kti Normanom i Saraoenom, 
a w XIII wieku używają ich 
Arabowie na Półwyspie Pi- 
renejsklm.

A V  NAS — LEGNICA

Najstarszy dokument, mó­
wiący o zastosowaniu ra­
kiet na ziemiach polskich, zo­
stał napisany przee Jana Dłu- g  
flOC_J. Dotyczy on bitwy pod fi 
Legnica stoczonej w 1241 r, »| 
Wówczas to Tatiarzy użyli z | |  
powodzeniem strzał ognistych. |ii
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WŚTÓd połeflddh rycerzy wip- 
rzył się zabobonny strach, lu­
dzie 1 konie uciekała przed 
la dziwna bronią. I choć nie­
które egzemplarze to i broni 
wpadły później w r«ce p o t 
sicie, nłe tylko nie używano 
jej, ale nawet nie zbadano 
jej, przypisując iej działanie 
silom nieczystym.

POLACY O KAKTF.TACH
W literaturze polskiej pier­

wszy opis budowy rakiet znal 
duje sie w dsaiele Man"i.na 
Bielskiego „Sprawa rycerska 
według postępku y zachowa­
nia stareigo obyczaju Rzym­
skiego" wydanym w Krako­
wie w ISfl® r.

Zagadnienie rakiet oorUBffla 
również nieasnany autor w 
rękopisie pt. „Książka pusz- 
karzom wszelkim bardzo po­
trzebna z różnych aiutorów 
zebrana" z roku 1624.

Rękopis puszkłwza króla 
Zygmunta III Wazy. Wene- 
cjfunirm Delio Aqua. z 1337 
r. porusza również niektóre 
za®admicTiia techniki rakie­
towej, "Mimo że Delio Aqua 
popełnił wiele błędów. jed­
nakże jego praon posiada war­
tość dokumentu.

W pięć lat później, bo w 
1643 r. wychodzi tłumacze­
n i  książki kaipitana Diego 
Uff.-ma pod bardzo długim ty- 
ttUam: „ArcheUu albo Arti- 
llerla to  dokonań®
prz- rz Polaka Jana Dckana.

7.e w7"l<■'-<!u rui to. że w 
XVI i XVII wieku rakiety 
schodzą na drugi plan wvoie- 
m.no przez artylerie gładko- 
lufowa. v/ pracach tych za­
stosowanie. technika budowy 
i wytwarzania rakiet trakto­
wane a  raczej m arcintw - 
WO. Rakiety wówczas służyły 
głównie do tówietmania uro- 
ciystotkal dwoTsikich, ilumina­
cji. fajerwerków iitp. O lch 
zastoOTWłiniu bo.jow.ym ntó 
było wówczas mowy.

WALENTY SERTSCI1
Znacznie pełniej i wszech­

stronniej zagadnienie techni­
ki rakietowej traktuje w 
swych pracach Walenty Se- 
biflfh (1577 -  1657). architekt 
budowniczy, wynalazca, astro­
nom i mrotecihnilk w Irdnei 
osobie, ży.jacy na Śląsku w 
okolicach Wrocławia. Prace 
swe wykonywał cm n« zlece­
nie magnat^rld poMciej: wad 
jego konstrukcje rakdet TX>S- 
witjoone są głównie cel^tn

rozrywkowym. Sobiisdh jeeit 
aotfirean projektu ralciel, wie- 
loistopniowyeh posiadających 
poestać smoka, z którego zio­
nącej ogniem paszczy wylatu­
ją inne mniejsze rakiety, ma­
jące rassić nieprzyjaciela. Ró­
wnież bardzo ciekawy jest le­
go opis baterii rakiet o wspól­
nej dyszy. Niektóre ze swycih 
projektów Wałon/ty Sebiisch 
zrealizował i współczcńni mo­
gli je  podziwiać na zabawach 
dworskich. Prace Sobi.scha sa 
szczególnie cenne z tego wzgle 
du, że niektóre rozwiązania 
takie same lub podobne przy­
pisywane były późniejszym 
wynalazcom.

„ARTIS MAGNĄE AttTILLE- 
RIAE PARS PRIMA* — KA- 
ZIMIEH/A SIEMIENOWICZA

Technika rakietowa znała- 
siła pełne odzwierciedlenie 
dopiero później, w dziele puł­
kownika królewskiej artylerii 
polskiej, doakonol:-Ko inży­
niera wojskowego, Kazimierza 
Kiemienowlcza, ztitytulowa- 
nym „Artis magna® artiller- 
iae pams prima“ (..Nauki wiel­
kiej artylerii część pierwsssa"), 
wydanym w Amsterdamie w 
1650 r.

Jak sum tytuł wskazuje, 
była to tylko pierwsza część 
dizlela. w napisaniu drugiej 
przeszkodziła śmierć. Należy 
zaznaczyć, że druga cześć 
dopisał Daniel Elrick i obie 
Ukazały Mię we Frankfurcie 
w 1676 roku.

Mimo napisania tylko picr- 
Wfitsej części dzielą wystar­
czyła ona. by Siemienowiczo- 
wi zjednać sławę rui.iznako- 
miltoaogo untylerzysty oraz 
przydomek ..ojca artylerii". 
Daieło jego przez około lo!> 
lat uważane było za najlep­
szą książkę z d:Zi«teinv arty­
lerii a z dziedziny rakiet w 
szczególności.

Dzieło Siemlenowicza „Artis 
magna.-; artilleriae pars pri­
ma" składa sie z pięciu ksiąg, 
z których trzecia — ..De ro- 
chetis" (..O rakietach") za­
wiera bardzo dokładne wia­
domości o technice rakietowej

W ltsiędze „O rałdetaoih" li­
czącej 28 stron i  zawierają- 
oad «ż 69 rycin Siemiehićfwloz 
porusza takie zagadnienia, jak 
klasyfikacja rakiet, stosimek 
długości rakiety do jej śred­
nicy, zestaw naipędowy. zagad­
nienie produkcji i inne.

Siom ietnowicz opisywał nie 
tylko rakiety służące do ce­
lów rozrywkowych ale rów­
nież i rakiety wojskowe. Bar­
dzo znamiennym jest opisy­
wanie Siemisnowicza raikiet 
posiadających stateczniki o 
kształcie del ta oraz rakiet wie­
lostopniowych. Warto tu za­
znaczyć, że patent na rakietę 
wielostopniowa otrzymał do­
piero w 1911 r. Belg — Andre 
Bing. a pierwsza taka rakie­
to o nazwie „Rheinbote" („Po­
słaniec Renu") skonstruowali 
w czasie drugiej wojny świa­
towej Niemcy i około 20 sztuk 
tych rakiet wyrzucił na An­
twerpię.
GENERAL JÓZEF ZACHA­
RIASZ BEM 1 KORPUS RA­

KIETNIKÓW
W niespełna dwa wieki pó­

źniej rakietamii zajmuje się 
na szeroką skalę generał Jó­
zef Zachariasz Bem (1794 
1850). Żołnierz, wódz, rewolu­
cjonista, dyplomata, historyk 
1 technik w jednej osobie — 
oto krótka charakterystyka 
jego osoby.

Pierwszy raz w warunkach 
bojowych styka się z rakie­
tami Bem w 1813 r. jako po­
rucznik artylerii konnej pod­
czas oblegania Gdańska przez 
Anglików w czasie wojen na­
poleońskich. Anglicy zastoso­
wali wówczas rakiety zapała- 
jiące konstrukcji Oatngreve'a.. 
któiy- spoiwodowaly spalenie 
śpichlerzy z żywnością, có zm-u 
siło załogę do poddania sie. 
W dalszych latach, już w ran­
dze kaipitana artylerii konnej, 
na zlecanie póżnie.jsaego sze­
fa satalbu korpuaiu artylerii 
gen. Piotra Bontempsa. Jo ­
zef Bem ZEiimuje sic bada­
niem działania l sposobów fa­
brykacji rakiet syetemu C<»n- 
greve'a (generał angioLski 
często uważany niesł utiznie

JERZY DAGOBERT

Operacja
„LEW

MORSKI"
Tymczasem na wyspach bry­

tyjskich w szybkim tempie 
formowano, przeazkalano i 
dozbrajano dwadzieścia dzie­
więć dywizji piechoty i samo­
dzielnych brygiid. I dopiero 
we wrześniu — kiedy angiel­
ski wywiad lotniczy stwier­
dził koncentracji armii nie­
mieckich W portach nad ka­
nałem La Manche — nastąpi­
ło przegrupowanie owyoh 
piętnastu dywizji z wybrzeża 
w.schodn iego na południe. Ale 
o tym Hitler nie wiedział.

W llpeu i Kierpniu Anglicy 
rozbudowali system obroi.y 
wybrzeży. Wokół całej wyspy 
rozmieścili betonowe bloki 
jako zapory przeciwpancerne. 
Również na wszystkich waż­
niejszych szosach wybudowa­
no płonące zapory przeciw­
pancerne. Byl to system ba­
rykad i rowów, które w 
chwili zagrożenia miano na­
pełnić ropą przechowywaną w 
zbiornikach. 24 sierpnia nie­
miecki wywiad lotniczy do­
niósł, że Anglicy zapalili wo­
dy w zatoce Solent. Była to 
generalna próba jednego z 
najbardziej oryginalnych po­
mysłów desperackiej obrony, 
na jaką zdecydowali się An­
glicy. Pomysł zapalenia wód 
.przybrzeżnych przy pomoi-y 
rozlania 1 zapalenia ropy naf­
towej i benzyny powtórzono 
raz jeszicze w zatoce Stud- 
land. Z polecenia Goering.a 
wywiad nie przekazał tych 
wiadomości Hitlerowi. „Nie 
należało powiększać wątpliwo­
ści, któro i tak nurtowały 
Hitlera” — powiedział później 
Canaris Goeringowi.

Anglicy byli zdecydowani
bronić sie wszelkimi środka­
mi. Kiedy przedstawiciel „Ti- 
mesa“ zapytał brytyjskiego 
.premiera, co by się stało, gdv- 
by Niemcy zdołali wtargnąć 
na wyspy brytyjskie, Chur­
chill odipow iedzial: „Sądzę, 
ze Niemcy nie zawahaliby 
się przed stosowaniem terro- 
ruF my zaś nie cofnęlibyśmy 
się przed niczym".

Na wyspach brytyjskich w 
owo tragiczne dni 1940 roku 
mało kto wiedział, że rząd i 
sztab generalny rozważa moż­
liwość zaatakowania przy­
czółków mostowych niemiec­
kich wojsk inwazyjnych Ipe­
rytom. Miała to być ostatecz­
ność w wyipadku, gdyby za­

wiodły wszelkie inne środki 
obrony,

Niemiecka ofensywa po­
wietrzna rozwijała ©i<; 1 mc 
nie wskazywało na jej zała­
manie. Równolegle 7. opera­
cjami Luftwaffe przygotowy­
wała się do inwazji marynar­
ka wojenna. W miarę, jak 
zbliżał się termin inwazji, 
(pozycja admirała Raedera 
stawała się coraz bardziej nie­
przyjemna. Na posiedzeniu w 
Beirghof. Raeder przedstawił 
w dramatycznych słowach ża­
łosny obraz transportu mor­
skiego. Powiedział on: „Pod­
stawowymi środkami trans­
portu dla niemieckiej floty 
inwazyjnej będą duże barki 
rzecznej i, morskiej żeglugi 
.przybrzeżnej obsługujące por­
ty niemieckie, holenderslce, 
belgijskie t francuskie. Są 
one wyposażone w silniki, 
ale moc motorów nie gwa­
rantuje przejazdu barek przez 
kanał. Dlatego wydałem pole­
cenie, aby większość barek 
była holowana przez statki 
motorowe lub parowce. Więk­
szość barek wymaga przeró­
bek technicznych pozwalają­
cych na załadowanie ludzi, 
koni i pojazdów”.

W drugim rzucie miały iść 
średnie parowce, w trzecim 
<zaś duże łodzie motorowe 
oraz zarekwirowane łodzie 
rybackie,

21 sierpnia 1840 rolcu o go­
dzinie 9.30 rano Raeder mel­
dował Hitlerowi, że w por­
tach zgromadzono sto sześć­
dziesiąt szieść statków na sto 
siedemdziesiąt potrzebnych o- 
raz tysiąc czterysta dziewięć­
dziesiąt barek na tysiąc dzie­
więćset dziesięć niezbędnych. 
Jeszcze gorzej było z holow­
nikami. Na trzysta dziewięć­
dziesiąt zgromadzono tylko 
sto dziesięć. Natomiast do­
wódca wojsk lądowych Brau- 
chitsch zgromadził trzydzieści 
doborowych dywizjL stanowią­
cych pierwszy rzut wojsk in­
wazyjnych. Dwadzieścia sześć 
dywizji przeznaczonych do 
formowania następnych rzu­
tów ulokowano we Francji i 
Belgii. Intensywnie przepro­
wadzano próby skonstruowa­
nia „czołgów krokodyli” peł­
zających po dnie morskim, 
któro mogłyby pomieścić po 
dwustu żołnierzy oraz pneu-

mat ycznydh łodzi szturmo­
wych.

W wielkiej tajemnicy przy­
gotowano w rejonie Gandawy 
St. Omer i Rouen olbrzyme 
izapasy aimuniiciji i ponad dzie­
sięć milionów litrów benzy- 
py-

W tym czasie, kiedy szefo­
wie paszczególnych rodzajów 
'broni przygotowywali warun­
ki oataiecizneigo rozgromienia 
Anglii, w Berlinie w pobliżu 
Placu Pocizdamskogo przy 
Priiniz Allbert Strtusse VIII w 
Głównej Kwaterze Relschsfu- 
hrera Henryka Himmlera spo­
rządzano szcoeigółowe instruk­
cje dotyczące budowy i or­
ganizacji ollbrzymich obozów, 
w których mieli analeźć po­
mieszczenie jeńcy wojenni i 
wszyscy cywilni Brytyjczycy 
w  wieku od lat 17 do 45. Szef 
Głównego Urzędu Bezpiec-zoń- 
Ęitwa Rzeszy Heydriclh ustali 
listę obejmującą dwa tysiące 
siedmiuset Brytyjczyków i 
aliantów podlegających na­
tychmiastowemu aresztowaniu.

Na liście znajdowali się 
wyżsi urzędnicy administra­
cji brytyjskiej, profesorowie 
.uniwersytetów, czlonkow e 
ambasad it-p. Listę otwierali 
Churchill i de Gaulle.

Heydrich wydał również 
przewódniik-lnformator. w któ­
rym omówił wszystkie orga­
nizacje żydowskie, koncerny 
przemysłowe, zakłady energe­
tyki i zaopatrzenia, doki, jed­
nostki policji, stowarzyszenia 
religijne, komunistów, wywńid 
brytyjski a nawet... harcer­
stwo. Heydrich powierzył wy­
konanie tego zadania osławio­
nemu pułkownikowi SS dr 
Sixawi.

Wszystko było już przygo­
towane. Teraz należało cier­
pliwie czeikać spełnieriia 
pierwszego i zasadniczego wa­
runku: zwycięstwa Luftwaffe 
nad lotnictwem brytyjskim. Od 
dnia 15 sierpnia w dużej sali 
malinowej zamku Zlegenberg 
jedyną lekturą, którą zajmo­
wano się bez względu na u- 
stalony program pracy i  po­
siłków były komunikaty lot­
nicze opracowywane przez 
ezteb Goerlmga. Bowiem od 
tego dnia szala powodzenia 
w BatUe oi Britain zaczęła 
się przechylać na korzyść 
lotnictwa brytyjekii6*0-
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Do bitwy powietrznej o
Wielką Brytanię Luftwaffe 
rzuciła pięć tysięcy sześćset 
samolotów. Bywały dni. że 
Goering wysyłał przeciwko 
Anglii zgrupowania, w któ­
rych znajdowało się tysiąc sa­
molotów. Przeciwko tym sa­
molotom lotnictwo brytyjskie 
mogło wystawić siedęmset 
dwie maszyny myśliwskie ty ­
pu Spitfire i Hurricane. To 
tłumaczyło dlaczego Goering 
był jedynym człowiekiem, 
który wierzył bez ża<lnych za­
strzeżeń w realizację planu 
„Lew morski",

D. c. n.

za twórcę raki ot). Rezultaty 
swych prac ogłasza drukiem 
w książce pt. „Doświadczenia 
nad rakietami zapalającymi 
systemu CoagneWa, zebrane 
do roku 1819 w Królewskiej 
Polskiej Artylerii i przekaza­
ne przez Józefa Bema Jego 
Cesarskiej Wysokości Wielkie­
mu Księciu Konstantemu. Na­
czelnemu Wodzowi Królew.s- 
kich Polskich Wojsk", która 
została wydana w 1820 r. w 
Weiiinarze. Praca Bema zosta­
ła przetłumaczono na jeżyk 
francuski i niemiecki.

Na kilkudziesięciu stronach 
tej książki Bom — 24-letnl 
inżynier — wyjaśnia epoesób 
budowy i działania rakiet 
Congreve‘a oroz pokazuje ma­
szyny 1 urządzenia stosowa­
ne do produkcji i prób.

Na uwagę zasługuje fakt.
że podczas prób w Arsenale 
Warszawskim, gdaic Bem wła­
snoręcznie produkował do 
swych doświadczeń rakiety, 
wybuchł przedwcz^eśnie ładu­
nek prochowy. Podczas tego 
wypadku Bem odniósł wiele 
ran. Tylko dzięki długim wy­
siłkom lekarzy udało sie ura­
tować mu wzrok. Jego twarz 
została jednak już na całe 
życie podziobama bliznami ran 
odniesionych w tvm wypad­
ku.

Podczas swych prac nad 
rakietami w Arsenale War­

szawskim Bem pracował rów­
nież nad wyrzutniami rakie­
towymi. Między innymi brał 
on udział przy konstruowa­
niu łoża rakietniczego. któ­
re znajdowało sie na uzbro­
jeniu Korpusu Rakietników. 
Głównym konstruktorem tego 
loża był kapitan Józef Ko­
si n.-'ki.

Bem nie tylko zajmował 
się próbami rakiet, ale jaiko 
dowódca wprowadzał na zle­
cenie swych władz artylerię 
rakietową do oddziałów. W 
1823 roku w wojsku Królestwa 
Kongresowego utworzono Kor 
pus Rakietników w sile pół- 
kompanii, która w 1831 roku 
przekształcono w baterie lek­
kiej artylerii konnej. Tiowód- 
cą Korpusu Rakietników zo­
stał mianowany generał bry­
gady Piotr Bontemps. Polscy 
rakietnicy z ptjwodzoniem sto­
sowali rakiety podczas bitwy 
w Okszynoc Grochowskiej prze 
ciwko wojakom rosyjskim.

Wiele zasług przy organi­
zowaniu Korpusu Rakietni­
ków położył właśnie Józef 
Bem. Jednakże za kontakty 
z tajną organizacją wol­
nościową Waleriana Łukasiń­
skiego został Bem usunięty 
z Korpusu 1 z więizienia wy­
szedł tylko za wstawiennic­
twem swego dowódcy. Od ra­
kiet został jednak już odsu­
nięty, Mimo to myśleć o nich

nie przestawał. Znacznie póź­
niej w okresie Wiosny Lu­
dów, jako wódz powstańczych 
wojsk węgierskich generał 
Józef Bem stosuje również 
z powodzeniem w swycih o- 
paracjaoh wojennych rakiety. 
Po upadku powstania węgier­
skiego stary .już Bem uchodzi 
do Turcji, sikąd jest interno­
wany do Aleppo (pin. Syberia) 
i tam umiera 10 grudnia 1850 
roku z dala od wszystkich i 
zapomniany przez wszystkich.

Dziś, gdy technika rakie­
towa święci triumfy, posta­
cie Sebaseha, Siemienowieza i 
Borna nabierają nowego blas­
ku. Chociaż prace Ich nie

przedstawiają już wartości 
naukowej, to jednak w his­
torii światowej techniki ra­
kietowej ci Polacy zapisali 
się na ztuwsau.



Zdjgcia: E. KUDAJ

DYŻUR

Z w ypadku! Nic nie pamięta Tylko ból. Dlaczego tak boli?
W bieli operacyjnego pola —  plątanina szczypiec, ludzkich  palców płótna. Czekanie 

na krzyk  długi, przeraźliwy. Zamiast krzyku  — opanowane głosy lekarzy

(Dokończenie ze str. 1)
wiedzący, najważniejszy. 
Operacja. — To ta od mo­
nopolu, staruszka — infor­
m uje ?. uśmiechem.

— Ileus <) — mówię spo­
kojnie — podobno ileus.

— To pan się już trochę 
oswoił?

A potem na wszystko b rak ­
nie czasu: Sala operacyjna 
w ita wciąż tym  obcym, m a­
towym światłem  bezcienio 
wej lampy. S taruszka już 
leży na stole, pan Kazio k rę­
puje jej ręce i nogi pasami 
do metalu. Lekarze rozm a­
w iają swobodnie o czymś ba­
nalnym, codziennym, m e p a­
trzą na nią.

K lam ry ł pasy, żebyś się 
nie mógł wycofać, żeby w 
normalnym, ludzkim odru­
chu nie powiedzieć — nie, 
ja  się boję, zostawcie mnie 
w spokój u.

Brzuch pacjentki wzdęty, 
uwydatniony przez światło 
lampy- Uwydatniony przez 
śmierć, która w nim  tkwi, 
tam  w środku, w żywym cie­
le.

— Ząbki są? — B ru ta l­

ność pytania zaskakuje jak 
nagle zbliżenie kamery-

— Nie ma, nie ma.
Przecież ona się boi.

Eter, od razu słodki, syk 
aparatu  do a n e s t e z j i t l e n  
w pogotowiu kroplówka.

— Można 'zaczynać?
Wszystko lśni: kafelki w 

sali, lampa, biały metal- Zno 
wu chirurgiczna serw eta i 
potem tyko żywe ciało w 
wa.skiej szczelinie operacyj­
nego pola.

— My nawet nie wierni', 
co w  tym  brzuchu będzie.

Jak ie  to wszystko rzeczo­
we. Brzuch kobiety już o t­
warty. Palce chirurgów do­
tykają kiełbasek jćlit.

— Z i os ty po w yrostku 
operowanym rok temu. Mia­
ła szczęście, a teraz—

Syczy ap a ra t do anestezj’-, 
potem  cisza, delikatnie w a l­
czy transform ator.

Wreszcie koniec. Zaczyna­
ją  szyć. A kurat minęła ga­
dzina. Pot ścieka mi po 
policzku m aleńką kroplą.

— Czy ona będzie żyła?
— pytam  podstępnie, choć

Z góry wiem, wiem co po­
wiedzą.

Pośpieszne błyski igły. 
Potem  głos:

—* Rokowanie niepewno, 
ten wiek, mogą się porobić 
nowe zrosty.

Jeszcze pięć minut. Więc 
po to ból, strach, krew? Ro­
kowanie niepewne. Dwa 
obojętne słowa — synonim 
śmierci.

Czy to je s t kłamstwo? 
Czy medycyna kłamie? W 
korytarzu kroki n ieustan­
ne, potom ludzkie tw arze 
w izbie przyjęć. Młoda ko­
bieta siedzi na stole zabie­
gowym, lekarz wbija jej w 
ram ię igłę zastrzyku. Trzy 
m etry dalej stara kobieta ze 
spuchniętą ręką w  gipsie 
Niedawno złamała rękę, w i­
docznie ile  nałożyli gips. 
Teraz z Pogotowia przysta­
no ją tu taj. Zięć czeka za 
drzwiam i w korytarzu wy­
słany pewno przez żonę. 
Jeszcze jedna kare tka  — 
młoda dziewczyna, dw a­
dzieścia trzy lata, podejrze­
nie wyrostka. Sadzają ją 
chwilowo na krzesełku, b > 
brakuje miejsca. Mąż, drob­
ny chłopak ze sterczącymi 
wąsikami, stoi obok niej

oszołomiony zapachem le­
ków, światłem, ludźmi.

Oto ludzie schwytani na­
gle. Wyszli z anonimowego 
tłum u na ulicach, tam  na 
Piotrkowskiej, z kaw iarni:, 
z dansingów, Przychodzą 
tu taj, skarżą się, proszą o 
pomoc. Zw ierzają się ze 
swych intymności, z bólu 
ukrytego naw et najgłębiej. 
Oni wierzą, przychodzą tu ­
taj 7. w iarą i n ik t nie ma 
praw a odbierać im tej w ia­
ły.

Trzeba się przyzwyczaić 
jak  do eteru, jak do zgrzy­
tu pośpiesznie zatrzaskiw a­
nej windy. Oni przychodzą 
tu ła j, żeby żyć. A czy ty 
schwytany jak oni, nie 
przyjdziesz tu ta j po życie, 
czy nie będziesz go w ypa­
tryw ał na instrum entach 

medycznych, na białych k a ­
flach?

Nowe kroki przy windzie, 
w  korytarzu, tuż obok za 
plecami, potem w sali przy­
jęć.

— Zobaczy pan takich, co 
w  szpitalu po pięćdziesiąt 
razy. Tutaj na górze jest 
taka kobieta. T rzynasta ope­
racja . Taj trzynastej się 

bała. przesądna.
\  Kroki uparte  na kory ta­

rzu! staruszek, chłopak, 
m atka z chłopcem, pielęg­
niarze z noszami.

— Brak miejsc — mówi 
cicho lekarz. — W Łodzi 
brakuje 300 łóżek ch iru r­
gicznych-

Konkretny, nam acalny 
śW:at ludzi chorych. Wy­
olbrzymiony ból, inny niż 
wszystkich, najważniejszy.

Ostry dyżur trw a dw a­
dzieścia cztery godziny, od 
ósmej do ósmej, po dyżurce 
prosto do pracy. Potem czę­
sto  jeszcze jedną noc w po­
gotowiu. Więc jak  irti to od­
powiedzieć?

Dostałem list od robotni­
ka, Jan a  Harasimowicza. 

Uległ w pracy wypadkowi, 
miał zmienić opatrunek 
trzy dni, lekarz dyżurny w 
Szpitalu Pirogowa me 
chciał mu udzielić pomocy. 
„W imieniu tych chorych 
robotników wym agających 
troskliwego zajęcia się ich 
kalectwem, którzy onieśmie­
leni sta ją  przed lekarzem, 
nie zdając sobie nawet sp ra ­
wy, jak każda godzina mo­
że zaważyć na ich życiu, a 
w najlepszym w ypadku na 
ich powiększonym kalect­

wie — proszę uprzejmie o 
przeprowadzenie dochodze­

nia ł uregulowania sprawy

pomocy lekarskiej w szpi­
talach pełniących tzw. 

„ostry dyżur“. „Tak napisał. 
A jeśli w szpitalu nie było 
miejsca? Jeśli trzeba doko­
nać wyboru między życiem 
a kalectwem, jeśli w tym  
czasie robili operację?

— Ja  bym go przyjął — 
mówi lekarz. Tylko tyle, 
rozumiemy aię dostatecz­

nie-
Kroki w korytarzu cichną 

nagle. Potem tylko charak­
terystyczny chód pana K a­
zia.

*, — Na razie starczy, moż­
na spać.

— K tóra to  godzina?
— Zeszłym razem skoń­

czyliśmy po południu — 
mówi pan Kazio.

* • ■•
Jeszcze raz korytarz, scho­

dy, tabliczka nad drzwiami: 
I Klinika Chirurgiczna. 

Stoję na chodniku. Niedzi?» 
la rano. Wesoły tłum ludzki. 
Obok mnie chłopak z dziew ­
czyną, idą, trzym ają się za 
ręce.

— Nie tak  mocno, bo boli
— śm ieje się dziewczyna.

Inne, obce światło ul.cy. 
KONRAD FREJDLICH

1) ileus — n iedrożność jelit.
2) anestez ja  — m leczu  lenie.

EDMUNO PIETRYK

Wychodzqcy z kina
Na lasso złapie pan aptekarz 
tego cholero W awrzyniaka 
dumnie wypina hiusl i kuper 
Hclka jak  dam a spiekła raka

miasteczko to bezkresna preria 
z tabunem  rozbieganych koni 
fantazja szewca na rum aku 
rudaw ą Helke dziś dogoni

po rynku biega wyobraźnia 
z szykiem kuśtyka więc pokraka 
na lasso dziś aptekarz złapie 
starego drania W awrzyniaka

całować tak jak ten z ekranu 
szewcowi aż policzki płoną 
fantazja gdzieś ucieha ginie 
w łóżku ze swą banalna żonr.

Wspomnienie
Wiec już przez kilka chyba la t 
los mnie w ytrw ale pcha ku górze, 
więc idę za fortuna w ślad 
w modnym krawacie, garniturze

Mieszczańskich kilkanaście cnót 
pojąłem szybko uczeń zdolny.
Wiem co to nędza, mniej co głód. 
gest bardziej pewny i powolny.

Solidnym szlakiem krocze rad, 
gdzież sie podziały drogi kręte?
Gdzie pięści szukające zwad?
Mnie wszystko to przejm uje wstrętem.

Uśmiechów sztucznych m ętny śluz, 
rachunki uczuć aptekarzy.
Mnie kiedyś najdotkliwszy guz 
i cios bolesny tak nic parzył.

Tylko czasami tu  przychodzi, 
‘wspomnienie zapach znany niesie, 
z dawnych bi.iatyk krew  zakrzepła 
przynosi szumem swym Polesie.

I  w nagłym upojeniu wznoszę 
spuszczona głowę swa ku gńfze. 
po co ja  ttita.i przybysz z lasu 
zbłąkany w modnym garniturze?

Pastelowy pejzaż
Słońce wzeszło ponad szczyty 
szmer strum ienia sie oddala 
nad kw adratem  pól w zlatują 
lecą anioły Chagalla

a ze szczytów spływa zieleń 
strum ień płynie w takcie marsza 
to jak gdyby tu  Picasso 
namalował zwykły landszaft

strum ień płynie w takcie walca 
tam sic zloca zbocza nagie 
to jak gdyby sam Straw iński 
skomponował stary szlagier



nych słów, jak np. „kom- 
p ie t“, „trzyjma", „dobra 
je s t“ i widok obszernej, sto­
sunkowo. sali, ażeby niepo­
kój prysł z miejsca. Zaraz 
wszyscy poczuli się jak  w 
gościnnym domu. Znów się 
posypały dowcipy i opo­
wiastki z życia zespołu, k tó ­
re  przeszły już w anegdotę.
O tym  jak  to ktoś z obsłu­
gi technicznej nie mógł pod­
nieść kurtyny  mimo rzęsi­
stych braw , ponieważ jed ­
na z aktorek w plątała się 
w kurtynę; albo jak  to pod­
czas jednego ze spektakli 
W miejscowości X ta m te j­
szy nauczyciel w sposób a r-  
cyzabawny rozgrzewał w i­
downię, a więc siadał na 
stopniach prowadzących na 
scenę 1 — w m iejscach nie 
zawsze stosownych — daw ał 
znak do oklasków.

Po ilości poprzyklejanych 
do okien dziecięcych tw arzy 
znać było. że w  sali znaj­
dują się rzadko widziani lu ­
dzie. których w dzieciństwie 
zwykliśmy trak tow ać jak 
gości z innego św iata. Tym ­
czasem 70 ku rtyną praca 
w re p e łn ą . para. To zespół 
techniczny wyposaża scenę 
w oprawę scenograficzną. 
Ileż troski wkładała ci ludzie 
w utrzym anie dekbracji. 
żeby wytrzym ała ona po sto 
kilkadziesiąt przedstawień.

Ale dość na razie o te a t­
rze. Przyjrzyjm y .się teraz 
tym, dla których trw ają  
przygotowania.

SKAPEN NA SCENIE

O kazuje się, że gorączką 
ogarnięci są nie tylko akto­
rzy i zespół techniczny, ale 
wszyscy mieszkańcy Gomu­
nic. Począwszy od najm łod­
szych na najstarszych koń­
cząc. Z tym  jednak, te  na j­
młodsi, nie m ający szans 
oglądania przedstawienia, 
wynieślj się z zabawami 7. 
własnych podwórek pod 
Dom Kultury. Dla nich już 
sam fak t postolu dwóch sa­
mochodów iest wspaniałym  
przedstawieniem. U starszych 
spraw a pójścia do tea tru

jest bardziej złożona. Nie 
ze względów finansowych — 
tu ta j ludzie pieniądze m ają 
(fabryka plus gospodarstwa 
rolne). Chodzi raczej o 
względy am bicjonalne: kto 
z kim, jak i w  czym — a 
to są problemy nie lada.

Ten jtan  podniecenia da­
je  się odczuć wśród mło­
dzieńców przestępujących z 
nogi na nogę, stojących 
g. jpkam l, do których co 
rusz podbiegają zarum ienio­
ne dziewczęta z włosami po­
skręcanym i w  papilotach, 
wśród n iew iast zagubionych 
w małych lusterkach u sta­
wionych w oknach — wszak 
to jedna z w ielkich szans 
pokazania „że nie jestem  
gorsza od niej, choć mi go 
zabrała". No i wreszcie jest 
to bądź co bądź prawdziwy 
te a tr  z Łodzi, a nie ten ..na 
niby" z domu parafialnego.

Dzisiejsze wieś, to nie ta 
sama, co przed kilku laty.

N aw et motocykle podjeż­
dżające pod Dom K ultury  
nie wzbudzają większego za­
interesow ania.

Tymczasem za kulisam i 
dobiega końca charak tery ­
zacja aktorów. P a n ie  prze­
glądają garderobę, na w i­
downi i przy wejściu działa 
zespół techniczny i szoferzy, 
którzy ukończywszy sweje 
czynności zamienili się w 
bileterów  i oilriuja porząd­
ku na sali. Wreszcie św iatła 
gasną. W idownia ucisza się. 
Słychać tylko skrzypienie 
nowego albo rzadko używ a­
nego obuwia spóźnialskich, 
których wita sykanie. K ur­
tyna, na scenie pierwsze 
sceny ..Szelmostw Skape- 
na“.

Nie będę zajm ował się re ­
cenzowaniem spektaklu — 
nie moja to rzecz. W ystar­
czy jeżeli powiem, że już 
pierwsze kw estie molierow­
skich postaci zdobyły sobie 
widownię. A 1uż dowcipne 
wybiegi szelmy Skapena, 
który usiłuje przechytrzyć 
ojców Oktawa i Leandra, 
wzięły ostatecznie w swoie 
posiadanie rozbawioną p u ­
bliczność, k tó rą  tak  dalece

pochłonął spektakl, że k ie­
dy Skapen sławiąc swoje 
bohaterstw o i oddanie przed 
ukrytym  w  w orku  panem  
Gerontem, mówi doń: 
„...Patrz pan, ile tu  trupów "
— publiczność, unosząc się 
z m iejsc wyciąga szyje' wy­
patru jąc  na scenie niebosz­
czyków, których rzecz pro­
sta. nie ma.

W czasie przerw y palarnia 
była pusta, wszyscy siedzieli 
na miejscach i oczekiwali 
dalszego ciągu.

Czy wiecie, co mówią na 
wsi o tym  teatrze?

„Ten zespół zasługuje na 
najszczersze słowa uznania". 
„...Nasz kochany tea tr, żeby 
tylko częściej przyjeżdża­
li"... Są to słowa, które sta ­
nowią chyba dowód najw ię­
kszej pochwały.

Oklaski, w yw ołujące po 
kilkakcoć aktorów, zakoń­
czyły spektakl. Do północy 
pozostało już niewiele cza­
su. Teraz zespół techniczny 
p racu je w  zdwojonym tem ­
pie.

Wychodzących .do autobu­
su aktorów  żegnają gruoki 
roześmianych ludzi. I znów 
męcząca podróż po wyboi­
stych drogach, h^tel i p e r ­
spektyw a dalszych w ędró­
wek.

W POGONI ZA 
ANIOŁAMI

Pojechałem  w pogoń za 
„aniołam i". „Anioły" czyli 
„Nie jesteśm y aniołam i" to 
ty tu ł spektaklu, z którym  
zespół tea tru  pojechał do 
Gostynina.

„Nie jesteśm y aniołam i", 
to  debiut sceniczny młodej 
pisarki węgierskiej, K lary 
Feher. Sztuka na w skroś 
współczesna, poruszająca do 
dziś nie rozwiązany problem 
młodego małżeństwa, k tó re­
mu ma przybyć drucie dzie­
cko. Problem  jest dość waż­
ki: Co zrobić? Kto ma pro­
wadzić dom? — Kto — jeżeli 
małżonkowie pracują — za­
opiekuje sie dziećmi? Ach 
praw da. istnieje przecież 
„iłw tytucja kochanych m a­
muś". A więc nic prostsze­

go jak  nam ówić m atkę do 
zrezygnowania z własnych 
am bicji nauczycielskich, z 
zagubionych w młodości 
uczuć. I oto problem. M atka 
przenosi się do córki 1 zbie­
ra cięgi za winy popełnione 
i niepopełnlone.

Tę krótką charaktery^ty-* 
kę podaję nie bez powodu, 
Sztuka jest jak  najbardziej 
współczesna, wydobywa pro­
blem spotykany co dzień. Jaki 
będzie przyjęta wśród po­
wodzi sztuk unikających po­
ruszania problem ów dnia 
codziennego, jak  będzie 
przyjęta w łaśnie tu, w m a­
łej osadzie, gdzie widz
kłonny jest trak tow ać to, 

co rozgrywa się na scenie 
nie Jako fikcję, ale jako 
„kaw ałek" życia?

To pytan ie skłoniło mnie! 
do przeprow adzenia k ilku  
błyskawicznych ankiet w 
czasie przerw . Odpowiedzi
10 zapytanych kobiet w w ie­
ku m atki — bohaterki spek-» 
taklu  „co pani sądzi o spe­
ktaklu?" były co najm niej 
zastanaw iające. — ....P rzed­
staw ienie powinny obejrzeć 
nasze dzieci, może zrozum ia­
łyby nas", „...Nigdy nie po­
szłabym do moich dzieci naP 
pańszczyznę". „...Wiedziałam, 
że jest, mi u moich dzieci 
źle, ale nigdy nie wiedzia­
łam  dlaczego, uważałam, żc* 
tak  już musi być".

Wśród 10 zapytanych ko­
bie t w w ieku drugiej boha­
terki spektaklu — córki, ta ­
kie zanotowałem wypowie­
dzi: „...Doniero teraz zoba­
czyłam rolę matki w moim 
domu", „...Nigdy bym nie po­
zwoliła uprzykrzać życia 
m ojej matce", „ Może i m at­
ka moja przeżywa to sa­
mo".

Tak odbiera sztukę widz, 
który pi raz pierwszy nie 
kiedy styka się z praw dzi­
wym teatrem . Z teatrem  
często niedocenianym i nie­
dostrzeganym  — a przecież 
będącym najdalej chyba 
w ysuniętą placówką upo­
wszechniania kultury , a 
przecież w ędrującym  z upo­
rem, zawzięcie, ku  nowemu 
widzowi.

MARIAN ZDROJEWSKI

Żeby oddać praw dę o p ra ­
cy Teatru  Ziemi Łódzkiej, 
o ludziach tego teatru , w a­
runkach, w jakich pracują, 
trzeba by było zaangażować 
na rok specjalistów, którzy 
napisaliby: socjolog — roz­
praw ę pt. „Rola tea tru  obja­
zdowego w kształtow aniu 
poziomu kulturalnego pro­
wincji, czyli rzecz o T eat­
rze Ziemi Łódzkiej", psy­
cholog — pracę hab ilitacyj­
ną pt. „O ziożonośoi psychi­
ki aktora tea tru  objazdo­
wego. czyli rzecz o końskim 
zdrowiu i um iłowaniu za­
wodu", lekarz medycyny — 
pracę doktorską pt. „O wy­
trzym ałości organizmu ak­
tora teatru  objazdowego", 
prozaik — powieść „Z życia 
wędrownego aktora", sa ty­
ryk — felietony satyryczne 
pod wspólnym tytułem  
„Krowa — mecenasem Mel­
pomeny". Powiem więcej: 
każdy z nich napisałby po 
trzy prace: pierwszą poświę­
coną kierow nictw u teatru , 
drugą zespołowi aktorskie­
mu, trzecią — techniczne­
mu.

Oto, moi drodzy, obiekcie 
dla których nie jestem  pe­
wien, czy zdołam oddać 
sprawiedliwość ludziom o 
gorącym sercu, o których 
się mało pisze, a którzy, 
kto wie, czy nie najwięcej 
zrobili i robią dla sprawy 
ku ltu ry  na prowincji.

KROWA — „MECENASEM" 
MELPOMENY

T  tym  „krowim m eeena- 
•ołtw em ", o którym  wspo­

mniałem, to święta prawda, 
Tak, l jes7cze jedno, 
niechże Was nie denerw ują 
takie zwroty, jak  „wyjeż­
dżam do Skapena", Chodzi 
o to, że są trzy zespoły te ­
atru. Każdy z innym spek­
taklem  wyjeżdża do m iej­
scowości, w której zatrzy-\ 
m uje się na kilka czy kil­
kanaście dni i stam tąd od­
bywa jeszcze codzienne w y­
praw y do okolicznych m iej­
scowości. A zespół, który 
odwiedziłem w Radomsku 
gra „Szelmostwa Skapena" 
Moliera.

A teraz jeśli chodzi o to 
„krowę — mecenasa". W 
Łodzi, kiedy zbliża się go­
dzina 10, w teatrze zaczy­
na się defilada w ystrojo­
nych pań i panów, a o 19.15 
gong. kurtyna 1 spektakl. 
Tutaj  jest Inaczej: widz nie 
czeka na aktora. tvlko ak­
tor czeka na widza. Sądzi­
cie, że na wsi gospodarz 
zrezygnuje z wydojenia 
krów  czy oporządzenia trzo­
dy na rzecz teatru? Tutaj 
spektakle rozpoczyna się o 
godzinie dwudziestej, a nie­
kiedy — w oczekiwaniu na 
przybycie właścicieli wyku­
pionych biletów  — czeka 
się pół czy naw et godzinę 
dłużej. I tak  na frekwencię 
wpływa udój krów, wesele 

' we wsi, zabawa.
Aż dziw bierze, że ci lu­

dzie „od Skapena" nie tra ­
cą hum oru. Ja  — przyznam 
się — nietęgą miałem m i­
nę, jadąc wielkim  autobu­
sem — landarą z bazy na 
spektakl (Po cóż terrdi tea t­
rowi takie w ielkie autobu­

sy? Nie wystarczyłoby mały, 
dw unasto-trzynastoosobowy, 
bardziej ekonomiczny wóz?) 
r?d z l to (oczywiście auto­
bus), roztrzęsione, kleko­
cząc drzwiami, szybami, na 
wyboistych drogach, w pro­
w adzając pasażerów w kon- 
wu^ y jne drgawki. I jak  tu  
miałem zachować przyzwoi­
ty humor, skoro co rusz to 
łbem uderzałem  w /m etalo­
we oparcie fotela? , Ale ak ­
torzy już widać do tego 
przywykli.

Codzienna wędrów ka sa­
mochodem po wyboistych 
drogach, spektakle i pow ro­
ty do hotelu późną nocą nie 
są dla nich nowością. W ę­
drując przez k raj. wspomi­
nają przeróżne „dzlwv" ze 
swoich podróży. Oto w 
A leksandrowie na przykład 
do oryginalnego Bechsteina 
troskliw i gospodarze przybi­
li skobel i umocowali kłód­
kę: to znów r>o tegorocznym 
tournee po Pomorzu przy­
szło uznać, że najbrudniej­
szym miaslem  w k ra ju  jest 
Świnoujście...

Im bliżej byliśmy Gomu­
nic, tvm częściej rozmowy 
poczęły graw itow ać w k ie­
runku majacego się odbyć 
snektnklu, A wlec na plan 
pierw«zv wysuwała sie spra­
wa frekwencji, publiczno­
ści, ••‘idzaju sali. I oto 
wreszcie Gomunice — osa­
da rozrzucona po obu stro ­
nach piaszczystej drogi, 
Spektakl odbywa sie w Do­
mu K ultury  przy Fabryce 
Ceraty Jest tu dość duża 
sala widowiskowa, gardero­
ba, palarn ia i jak to zwy­
kle bywa — szczupłe zr,pie­
cze sceniczne, I o dziwo! 
W ystarczyło kilka magicz-

Ostatnl papieros przed spektaklem. Fot. H. Kozakoio
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H erbert trzym a całą robo­
tę  organizacyjną i łączność 
z naszym kierownictwem w 
Oświęcimiu. Witek nam 
sprzyja, nie chce niby o ni* 
czym wiedzieć ale my wiie- 
my, że m iał też uciekać ka- 

. nalem. W itek zawsze podej­
dzie lagerarzta ' i m elinuje 
naszych w  szpitalu. I H er­
b ert i Zdzisiek zgadzają się, 
że lepiej będzie jak ja  zw ie­
ję. Trzeba próbować z ko­
palni). Może podczas drogi? 
Zdzisiek dat kostkę m ar­
garyny d kiełbasę capo z 
popołudniowej zm iany w 
Gawiszowicach. Boję się, Ze 
stanie mu to kością w  gardle. 
Tymczasem ja będę z k ilku­
nastoma więźniami praco­
w ał w ścianie i przy tran s­
porcie w ścianie. Parszywa 
robota. Pokład bardzo nis­
ki. Cały czas na brzuchu 
lub kolanach.

Przywieźli dziś bieliznę. 
Udało mi się zorganizować 
cywilną koszulę i kale®ony(!) 
Te ostatn ie podwiązane pod 
kolana mogą naw et im ito­
wać angielskie spodnie. 
Schowałem na dole w ko­
palni.

Nasza zm iana w raca do 
obozu przed północą. W 
czasie drogi kolum na roz­
ciąga się na kilkadziesiąt 
metrów. Z boku rzadko o- 
św ietlają ją  lampy górnicze. 
Ci w przodzie idą żwawym, 
równym  krokiem. Idący w 
tyle gubią tempo. Wielu śpi 
w marszu- Niekiedy ktoś 
potknie się. Zaspani więź­
niowie przew racają się. 
Zanim czoło przystanie, 
powstaje znaczna lu ­
ka w kolumnie. A gdyby 
tak zorganizować rozerwa^- 
nie kolumny? Kolumna mi­
ja w łaśnie jakiś dom. Zaraz 
zaczną się przydrożne zaro­
śla. Szedłem z boku. tuż za 
niosącym lampę. Podłoży­
łem nogę sąMedowi i patrzę 
co się będzie działo. Sąsiad 
przew raca, się. Wśród idą­
cych w tyle — zamieszanie. 
Czoło m aszeruje dniej. Nim 
okrzyki: „hailt"! i „aufge- 
hen!" przywróciły porządek 
w  kolumnie, minęło k ilka­
naście sekund. Ciemna luka 
w  kolum nie powiększyła się. 
Gdybym teraz wyskoczył w 
przydrożne zarośla, konwo­
jenci nie od razu zdecydowa­
liby kto ma gonić zbiega. 
Gdyby tak jeszcze nie było 
księżyca! Trudniej szukać 
zbiega w  ciemnościach. 
Zdzisiek mówił, że według 
kalendarza dopiero za 10 
dni księżyc wzejdzie po
11. Czy nie będzie za pó­
źno?

Ale to jest zbyt p ięk­
ne, aby mogło być praw dzi­
we. A je d n a j na Zdziśka o- 
czekiwał w mleczarni Ko­
stek Jagiełło. Zdzisiek u - 
ciekł jeszcze w czerwcu z 
Oświęcimia. P y ta ł o mnie, 
powiedział nawet, ie  muszę 
uciekać z obozu. Kostek nie 
był tym  zaskoczony. Sądzi, 
ie  będzie mi mógł pomóc 
w  ucieczce. Czeka na moje 
projekty.

Gdy ranna zmiana szyko­
wała się do pracy w kopal­
ni, ja zasypiałem. Śniła rrri 
się wolność. Obudziłem sie 
późno. Za oknem płot, na 
izolatorach druty  kolczaste.

Pisałem do Kositkn źe z 
drogi będzie trudno uciekać. 
Może łatw iel prysnąć z ko­
palni w cywilnym ubraniu? 
Gotów jestem  przyjąć każdy 
jego projekt. Czas nagli, « 
może to tylko ja lesteim 
skłonny do przesady? Zdzi­
siek pow itał mnie m arko­
tny. Kostka nie było w 
mleczarni. Może iu tro  ooś

będzie? Znów dziień niepe­
wności. Teraz sam bez 
Kostka . nic nie zdecyduję.

Następnego dnia. Zdzisiek 
oczekiwał mnie pełen pod­
niecenia. Pytał czy znam 
Birkuta. Nie. — odpowie­
działem. — Mam od niego- 
list •— mówi mi.

Cholerna niecierpliwość! 
Nie przestrzegam elem entar­
nych zasad konspiracji. 
Chciałem list czytać zaraz w 
kąpielisku. Opanowałem się 
jednak. Inni jedzą kolacje w 
kuchni, a ia czytam w świe­
tle lamp wiszących nad kol­
czastym parkanem  

„Możliwy jest w yjazd z 
pfm plarzam l i e lektrykam i 
szybem fedrunkow ym  z po­
ziomu 230 w  Brzeszczach. 
Ubranie będzie. W prze­
kopie m iędzy Jaw iszow i­
cami a Brzeszczami bę­
dzie łącznik. Czy m asz coi 
lepszego? Napisz. B irkut" 

Jak  mogę mieć coś lepsze­
go? B irkut ma genialny 
projekt 1 Że też dotąd żaden 
z  nas niie pomyślał 1 nie 
spróbował tej drogi. Więź­
niowie nigdy nie wyjeżdża­
ją  w  Brzeszczach szybem 
fedrunkowym . Tym szybem 
'idzie tylko urobek, okazuje 
sie jednak, że również i nie­
którzy pracownicy obsługi 
nim  wyjeżdżają. Dlatego nie 
zawsze jest tam  wartownik.

— Ale kto je*st B irkut? 
Kostek?

— Może.
,,B irkut — odpisałem r~ 

N te lepszego nie wpadło mi 
do głowy. Zgadzam się na 
w szystko. Co mam robić?".

Zdzisiek przyniósł mi od­
powiedź: „Czekać w  kopalni 
na wiadomość. Na hasło: 
„Endlich, A lle Haft lingę sind 
erledigi“ odpowiedzieć:
„Noch nicht. Aber ich brau- 
che elne Schaufel".

Kto wypowie to hasło 1 
dlaczego po niemiecku? 
Górnicy na dole mówią po 
polsku. Może sztygar Motyl?
— Nie, to kanalia, chociaż 
k to  wie? On zna też język 
polski.

Minęły dwa dni. P rzysłu­
chuję się pitnie rozmowom. 
Czyżby wydawało mi się 
przy wyjeździe? O berhauer 
rozmawiał ze sztygarem? 
Nie. To starszy rębacz py ­
ta sztygara, czy załatw ione 
jest przyjście więźniów do 
pracy w niedziele.

W poniedziałek spotkał 
mnie Motyl na pochylni. 
Jakoś Inaczej oczekiwałem 
lego nadejścia. Na błysk re­
flektora, którego widok 
zw iastował nadejście kofioś 
z nadzoru cywilnego lub 
SS-mana, jak  każdy więzień 
starałem  się ukryć lub udać 
mocno zapracowanego. Dzi­
siaj m arkowałem  czyszcze­
nie transportera I oczeki­
wałem. Może to 1est on? 
Na moje „Gltlck auf‘‘... zo­
baczyłem wszystkie gwiaz­
dy. Pod czapką tętniło  w 
głowie. RacjaI Przy spotka­
niu z ,,panem“ należało 
zdjąć czapkę. Nip umiałem 
wyjaśnić, k to  mi kazał czy- v 
śeić transporter. Zapisał 
mój numer. Zrobi doniesie­
nie do kom endanta obozu. 
P rysło złudzenie, za to na 
głowie został guz po kilo­
fie!

Słyszę niespodziewanie — 
„Endlich. Alle Hnftlinge 

sind erledigt"... Ależ to takie 
proste! To Nina Pytlik! Z 
różnojęzyczną masą więź­
niów mosła się najłatw iej 
porozumieć po niemiecku.

Chwija zdum ienia 1 po 
tem  natychm iast chyba ty ­
siąc razy powtarzam : Noch 
nicht,, noch nicht, noch 
nicht... i wyciągam rękę po 
m arkę i natychm iast dodaję:

Aber ich brauche eine 
Schaufel".

— Sind sie letzter. also 
gehen sie m it — mówi Nina.

Idziemy do pobliskiego 
magazynu, konw ojent z n a ­
mi. Nina wchodzi do środ­
ka i za chwilę wzywa mnie 
wyciągając łopatę. Ten 
zjazd pod ziemie trw ał w ie­
cznie. Ale tak napraw dę 
był króliki jak  zawszei. Z 
podszybia biegiem do ścia­
ny. Daleko w tyle migocą 
lampy. Nareszcie przez chwi 
lę sam... między łopatą a 
trzonkiem  był list.

Ja n ta r  umówił mi spotka­
nie w pobliżu szybu. Była 
godzina 18. Przyszedł gór­
nik, k tóry  zaprowadził 
mnie do pobliskiego chodni­
ka. „Tu jest wasze ub ra­
nie i peruka. Za tą  tam ę 
n ikt nie wchodzi, dalej w 
chodniku jest gaz. Czapkę 
jeszcze doniosę. Moja p ra ­
wie będzie dobra. Przed 
wyjściem będzie na m iej­
scu. Pasiaki i lam pę rzu ­
cicie w k ą t  Na przekopie 
będzie ktoś na was czekał.

Zdzisiek udawał, że mnie 
nie dostrzega w kuchni przy 
kolacji. Nie uszło to uwagi 
Hansa i mojego capo. P o­
tem szeptaliśm y znów do r a ­
na. To chyba już moja os­
ta tn ia  noc w  Jawiszowicach. 
Ja n ta r  przysłał barw ny szkic 
powierzchni kopalni.

— W prawo, jak  widzisz, 
lampownia, w lewo skład 
drzewa. Dalej hałda i niżej 
ogrodzenie- Tu gdzie krzy­
żyk w  ogrodzeniu będą cze­
kać. Idąc ponad ogrodze­
niem masz gwizdać pierwsze 
tak ty  „Hej góral, ja se gó­
ral". Odpowiedzą ci tą  sa­
mą melodią.

10 września pół godziny 
przed końcem szychty mam 
być na przekopie. Tam na 
połowie drogi do Brzeszcz 
będzie czekał łącznik. Już 
jutro.

Pożegnałem się z W it­
kiem i Herbertem . Do zo- ' 
baczenia. 10 września Ninka 
Pytlików na m iała coś dla 
mnie. Ale „post" się do nas 
kleił. Jednak się udało. Z 
m arkownl odszedłem z lis­
tem. Ja n ta r  pisał, że »ie 
dziś a ju tro  11 września pół 
godziny przed szychtą mam 
czekać na przekopie. Za­
kląłem. Nerwy. Poszedłem 
za tam ę — czapki nie było- 
W obozie nie w yglądał mnie 
n ik t z najbliższych przyja­
ciół. Myślę, że pełnoletnim  
zostanę już tam. Ju tro  m o­
je urodziny — pożegna­
łem ich jeszcze raz.

11 września N inka w i­
tała i żegnała mnie uśmie­
chem- Bałem się, że może 
znów coś wypadło. W lam - 
powni, nie wiem dlaczego, 
pobrałem nie swoją lampę. 
Chociaż Bronia Dłuclak w ie­
działa, że to nie mój numer, 
dała bez w ahania żądaną. 
Musiałem mieć lampę cyw i­
lną. Czerwone paski na lam ­
pach więźniów Widać z d a ­
leka. Zbić szkło — będą wi­
doczne jeszcze bardziej. Na 
podszybiu jest stale widno. 
Szybowi nie strzegą swoich 
lamp. Bez większych tru d ­
ności „zorganizowałem" lam 
pę bez paska. Musiałem 
mieć czapkę. Zamieniłem 
swoją w  pasy z Węgrem 
na czarną z żółtym otokiem. 
Do czapki musiałem doro­
bić daszek, W ścianie by­
ło gorąco. Rębacze pracowali 
bez m arynarek. Leżały od­
łożone na bok. Musiałem 
jedną zdobyć i podrzeć na 
daszek. Formę dasHkn w y­
ciąłem z pudełka od k lam er

do transportera- D ru t strza­
łowy z biedą zastąpił Ttici 
i igłę, Daszek przyszyłem 
do czapki. Żółty otok za- 
mazałer* smarem i pyłem. 
Daszek zawinąłem do środ­
ka czapki i założyłem na 
głowę.

Około 6 poszedłem do 
przodu. Spod w rębiarki k u ­
rzyło. Rębacz powiedział, że 
usmoliłem się ta k  ładnie, 
że rodzona m atka m nie nie 
pozna. Rzeczywiście zjecha­
łem rynnam i kolo swoich 
nierozpoznany. Przed ósmą 
powiedziałem mdlm tow a­
rzyszom, że m ogą.spać, « ja 
z Grekiem będziemy pilno­
wać na dole. Greka zosta­
wiłem w  przecince samego. 
Poszukałem hak do spinania 
rynien (hak jest długi 
i ciężki, na wszelki wy 
padek dobrze jest mieć 
w  ręku coś takiego) i r. 
cywilną lam pką w  zaw i­
niątku, a swoją w  dtoni sze­
dłem pod szyb.

Szedłem wolno. P rzy drze­
w ie zapytałem  o godzinę, 
było • dopiero dwadzieścia 
Po ósmej. Trochę za wcze­
śnie. Posiedzę za tamą. 

Zrzuciłem pasiaki, zawinąłem 
je m arynarką, pod ścianą 
zdusiłem lampę, nie dała 
się zgasić. Długo się tam 
nie paliła, lampy więźniów 
są najgorsze.

U branie z brązowego 
welwetu było praw ie dobre. 
M arynarka może trophę d łu ­
ga. Natom iast peruka zdaje 
się trochę odstawała. Zało­
żyłem ją na wyczucie, bo 
niie miałem lusterka, nie 
było też nigdzie kałuży wo­
dy, zaś osłona lam py była 
zbyt porysowana, aby się 
w  niej przeglądać. Nało­
żyłem czapkę. Trzym ała się 
czupryny. Nasadziłem ją 
widocznie za mocno, bo przy 
zdejmowaniu zleciała p eru ­
ka. Kilka razy próbowałem 
zdjąć I włożyć czapkę. Szło 
coraz lepiej.Peruka już nie 
leciała z głowy. Nie miałem 
już zbyt wiele czasu. Po­
szedłem do szybku. Ludziom 
pod szybem zbytnio się nie 
przyglądałem, ani oni mnie. 
Szedłem równym krokiem 
w kierunku przekopu na 
Bi-zeszcze. W lewej trzym a­
łem lampę, w praw ej ś ru ­
bę. W razie czego gładko 
ze mną nie pójdzie. W prze­
kopie nikogo. I po śladach 
było widać że praw ie n ikt 
tixiy nie chodpii. Doszed­
łem do tamy. Zaraz za ta ­
mą powinien ktoś czekać. 
Nikogo jednak nie było. Sze­
dłem dalej naprzód. P rzy­
stanąłem. Może przyszed­
łem za wcześnie? W ygasi­
łem lampę. O garnął mnie 
niepokój. Myślałem, że przy­
szedłem za późno i tam ten 
nie doczekawszy się odszedł. 
Ale to niemożliwe — nie 
mogło być za późno. Musiało 
coś zajść- Po chwili m y­
ślałem, że może lepiej bę­
dzie wrócić. Nie. Nie zdążę 
się przebrać i wrócić do swo 
ich. Teraz nie ma już po­
wrotu-

Z daleka błysnęło św iat­
ło. To był reflektor. Czło­
wiek, który sizedł z refle­
ktorem  naprzeciw nie był 
zwykłym górnikiem. Może 
to  sztygar lub któryś z je ­
go pomocników, albo też 
SS-mann? Niedobre myśli 
cisnęły się do głowy. A mo­
że łącznik wpadł i dlatego 
idzie ten z reflektorem ? 
Odpędziłem jeżący się 
strach. Jeden na jednego, 
nie jest jeszcze tak źle. Za­
paliłem lamoe i silniej za­
cisnąłem śrubę. Po kilku

drw tlad i mitnęfftśmy sie * 
praw ie równoczesnym:
.Szczęść Boże". Przysłoniłem 
świaftło lampy. Obejrzałem 
sie raz i drugi. Gdyby tam ­
ten się obrócił, musiałby 
oświetlić m nie reflektorem . 
Nie ciekawiłem go* Z w ię­
kszym niż dotąd spokojem, 
zbliżałem się do szybu w 
Biv.eszc/.ach, Gdy szyb już 
był z dala widoczny, uk ry ­
łem się za wózkami i ob- 
ferwowalem podszybie. Szedł 
fedrunek. Poza szybowymi 
nikogo nie było widać. Od 
szybu nadszedł górnik z 
benzynówką. To strzałowy. 
Z daleka poznałem starego 
Nikła.

Dobra była robota na VI 
rew irze u Bystron/ia. gdy z 
dziadkiem Niklem robiliśmy 
przy budynku. Mówiłem mu 
w tedy „dziadku", tak i te­
raz po „Szczęść Boże“ —• 
powiedziałem — Dziadku, 
która to będzie godzina? 
Podniósł dzsiłidek benzynów- 
kę, zatrzym ał się w pół sło­
wa i dopiero zagadnął: Ale 
tyś nie cywil?

—- Długo pompiarze b ę­
dą jechać, dziadku?

— Zaraz będą wyjeżdżać 
już trzy kw adranse na 10- 
A nie widziałem oię. Szczęść 
Boże!

— Ni« wid ziałem i ja was, 
dziadku. Szczęść Boże! Idąc 
za pustym i wózkami zbli­
żyłem się do szybu. Zbie­
rali snę elektrycy i obsłu­
ga pomp. Zatrzym ała się 
klatka. Przyskoczyłem ód 
tyłu do grupy czekających. 
W ypchnięte puste wózki 
przetoczyły się z  hukiem- 
W siedliśmy w  środkową klat 
kę. I po chwili pojechaliś­
m y w  górę. Kiedy w siada­
liśmy byłem w  środku sześ­
ciu górników. W ydawało 
mi się, że zanim jeszcze ru ­
szyliśmy, obserwowali mnie 
w windzie. Teraz nie m ia­
łem wątpliwości, zbili się 
w przeciwległym rogu pę­
dzącej klatki. Nie dostrze­
gali mnie. Może mnie od- 
gadnęli? Dlaczego by nie, 
piraecież sami się wszyscy 
znali. Jest, czy nie m a po­
sterunku na górze? T am te­
go przecież nie było na dole. 
Winda przeleciała nad pod­
szybiem. Tak, stał ktoś trze ­
ci z reflektorem . Górnicy 
wysypali się z klatki. Uchy­
lili caWpki. m ruknął! pod 
nosem i  szybkim krokiem 

szli do schodów. Zrobiłem 
to samo i  poszedłem aa n i­
mi. Gdyby teraz chciał mnie 
ktoś zatrzym ać, dostałby 
śrubą po łbie. Pociągnąłbym 
go za sobą w przepaść szy­
bu. Do schodów .jeszaze k il­
kadziesiąt metrów. S ta ra ­
łem się nie przyśpieszać 
kroku. Ale tamci szli szyb­
ciej. W kilku skokach zna­
lazłbym się przy schodach. 
Cywile może by nie zatrzy­
mali. N ikt aa mną nie wo­

łał, Już  schody. Odepchną­
łem. Tamci już na drugim  
pófcpiętrze. Po chwiSi u jrza­
łem zaciemniony t e i ^  ko­
palni. Hałda m usi być na 
lewo, bo oni poszli do lam - 
powni na prawo. Wszed­
łem w uliczkę między stą- 
gami kopailniaków. Zgasiłem 
lampę, Ktoś się zbliżał. Przy 
stanąłem  za sągiem drzewa. 
On szedł na mnie. Nie było 
rady- Musiałem się jak n a j­
szybciej znaleźć na hałdzie. 
Ruszyłem zdecydowanie w 
jego kierunku. Znikł. P rze­
szedłem hałdę i potem już 
za nią, nad parkanem , przy­
stanąłem  na sekundę. Zas­
chło mi w  ustach. Ale za­
gwizdałem umówione „Hej 
góral ja se góral". Tak mi 
się wydawało. Potem Kos­
tek powiedział, że ledwo to 
było do „Górala" podobne. 
Z dala ktoś odpowiedział tą 
sam ą1 melodią. Poszedłem 
W stronę głosu. Powtórzyłem 
hasło. Kazek? Tak. Stało ich 
trzech pod parkanem . K rę­
pa postać wyciągnęła ręce. 
Skoczyłem w ram iona K ost- 
ka-

— Kostek, jakie ty  m a c  
długie włosy-

Radowałem się jego czar­
ną odstającą czupryną. Ojej 
usmoliłem . się — mówiłem 
bez sensu. Dziękowałem 
Kostkowi, Miłkowi i M aria­
nowi. •

— Nie ma teraz o czym 
mówić, chodźmy stąd — po­
wiedział Miłek Golik.

Musiałem się gdzieś umyć. 
Maniek wprowadził nas w 
podwórze. Kostek pompował 
wodę, a tam ci obserwowali 
ulicę 1 dom. Odprowadzili 
nas do końca osady. Dalej 
poszliśmy sami z Kosikiem- 
Szliśmy k<}ło stawów.

- -  Daj mii lampę — Kos­
tek  wyciągnął rękę.

Lampa zatoczyła łuk. w 
powietrzu i z pluskiem  za­
kryła ją woda.

— To koniec — powiedział 
Kostek.

Już  10. Skończyła się 
zmiana. Za pasem Kostka 
tkw iło ładne parabelum . Za­
czynała się nocna -/.miana.

— Co z Cyganem? — za­
pytałem.

— Ju tro  go zobaczysz. 
Teraz poszedł po niego B ir­
kut.

— Birkut, to  nie ty? — 
zapytałem.

— Nie, to  W ładek b ra t
Ninki. •

Cygan uciekał równo m ie­
siąc tem u z jeszcze cztere­
ma. Tam tych zastrzelili, on 
ranny wrócił do meliny. 
Nasd go uratowali, Ale co 
on musiał przeżyć! Wczoraj 
wyszedł na łąki i pytał o 
W ładka. Cygan to  szczęściarz 
że tra fił na dobrego, od­
ważnego Polaka. Ale cicho, 
zbliżamy się do Skidzina. W 
domu Niklów jest nasza m e­
lina, czeka tam  już Tomek 
Sobański*



Pokutnice bez winy
Dokończenie ze strony 1

m am a mojej dziewczyny już 
dosiadła innego tematu.

Więc pranie raz, więc d m - 
gt, płukanie, . wyżymaczka 
przykręcona do Pralki nic 
skrzypi, nie jęczy, mama 

znak daje. Wyłączam. Ko­
niec.

— Koniec — powiada m a­
ma. Śmieje się. Nie jest 
zmęczona.

— To my sobie pójdziemy 
do kina — powiada moja 
miła. Spoglądam na zegarek. 
Szósta. Tylko trzy godziny. 
Trzy godziny pracy maszy­
ny.

— Na p<V'zątku zeszłego 
roku, proszę pana — pow ia­
da m am a taką sam ą ilość 
bielizny prałam  Przez całą 
noc. Ale bez pralki. Goto­
w ać trzeba było, na tarze 
trzeć. Reumatyzm dokuczał, 
ram iona rwały. Bolały ple­
cy... Córki pomagały, ale i 
tak  na jedno wychodziło...
— uśmiecha się ta  kobieta, a 
ja  nagle widzę tw arz swojej 
ciotki, je j schyloną w kłę­
bach pary postać, czuję u 
rąk  ciężar w iader wody, 
dźwiganych z dołu na czwar 
tak, czuję zapach i szorst­
kość wyparzonych ługiem 
ciotczynych rąk , głaszczą­
cych mnie po twarzy.

— Moja ciotka um arła na 
pranie — mówię bezwied­
nie.

— Co pan mówi?
— Nic, nic takiego...
Poszedłem z dziewczyną do

kina na godzinę ósmą. po 
filmie całowałem moją 
dziewczynę, a  ona głaskała 
m nie po twarzy dłońmi, któ­
rych miękkość ocalił dla 
mnio od sparzeń czyjś dobry 
pomysł... i

C zyjś dobry pomysł- 
Czyj? Dobry, bo pro­
sty, bardzo prosty, kto 

na ton pomysł wpadł?
Czytam „Życie W arsza­

wy'*. Ależ tak, piszą o tych 
samych zakładach, w k tó­
rych pracuje m atka mojej 
dziewczyny. S taw iają te za­
kłady za wzór innym zakła­
dom w  kraju . Có« w łaś­
ciwie, u licha tam się dzie­
je, że w W arszawie o tym 
wiedzą, piszą, chwalą, a my 
w Łodzi nie-.

I poszedłem do Zakładów 
Przem yślu Bawełnianego 
imienia Obrońców W ester­
platte. To duże zakłady, Za­
tru d n ia ją  3.340 p raco w n i­
ków. W tym 2.000, a więc 
blisko dwie trzecie, to ko­
biety. Tc kobiety, które o- 
próez pracy na zmiany, 
muszą jeszcze gotować w 
domu, cerować, sprzątać, o- 
piekować się dziećmi (a i 
mężami też) i muszą prać: 
noce spędzać przy baliach, 
we mgle krochmalu i ługu, 
poruszać jednostajnie ręka­
mi, wykonywać otępiające, 
koszmarne czynności, bez 
końca, wciąż od nowa, kie­
rat. Więc jak  to jest, że 
m atka mojej dziewczyny do­
stała maszynę, która za nią 
w ykonała m akabryczną ro ­
botę?

Ten krępy mężczyzna o 
tubalnym , lekko ochrypłym 
głosie, to Józef Kaczmarek 
przewodniczący Rady Z a­
kładowej.

— Nie róbcie sensacji — 
powiada. — Każdy się stara, 
jak  może, żeby było lepiej 
żyć. Spraw a prosta- P n y  
końcu 1958 roku mieliśmy 
jeszcze 11.000 złotych nie wy

Kwadratowa i okrągła, którą wybrać?
Obie jednakowo wydajne

Fot. Z. W alter

korzystanego funduszu za­
kładowego. Inicjatyw a? Dziś 
n ikt nie pamięta, od kogo 
wyszła. Na konferencji Sa­
morządu Robotniczego po • 
stanowiono zakupić za te 
pieniądze pralki. We w rześ­
niu 1959 roku zakupiliśmy ó 
„esliaclek1*, to kosztowało 
9.500 zł. Dyrekcja dołożyła 
pieniędzy na zakup trzech 
transform atorów , bo pralki 
są tylko na prąd 220- Ci, 
którzy m ają napięcie 120, 
" ż  chcą korzystać. Oplata 
za wypożyczenie wynosi 10 
zł na dobę. Dotąd skorzysta­
ło z pralek ponad (iOO osób.
I nie tylko kobiety- P rzy­
kład: żona jednego z na­
szych pracowników leży cho­
ra  już pól roku. M ają dwoje 
dzieci. I mąż pralkę pożycza, 
pierze. Maszynowa robota na 
honorze męskim uszczerbku 
nie czyni-

Ani dnia, żeby p r a l k i  s ta ­
ły bezczynnie. Zamówienia 
składa się tydzień, półtora 
naprzód. Czasami pralka się 
psuje, bo przecież eksploata­
cja nie ustaje ani na chwilę. 
Reperacji dokonuje za dar- » 
mo dział elektryczny zak ła­
dów- Najczęściej zdarza sie 
(choć wcale nie często) tak 
zwane, jak powiada ob. Jó ­
zef Kaczmarek: ,,wyskocze­
nie motoru", i  wtedy .po­
trzebne jest „nawinięcie". W 
innych w arunkach taka re ­
peracja kos/.Hiwalaby 70 J 

złotych.
Początkowo pracownicy 

iniell kłopot z py.e woże­
niem pralek do Vlomów- 
P ra lka  waży 45 kg. transfor­
m ator 5. Nieść taki ciężar do 
tram w aju, potem przewieźć 
w  tłoku w porze powrotu 
z pracy — to nie jest prostu 
sprawa. Ale i tu znaleziono 
radę. Z lekkich rurek m eta­
lowych skonstruowano mo. 
del specjalnego „prątkow e­
go" wózka. Oglądam taki 
wózek, pomysłowo zrobiony.

-r- Tysiąc złotych koszto­
w ały nas rowerowe kola — 
powiada Józef KaczujareK

— zrobiliśmy dwa takie wóz­
ki. Kiedy ktoś zawiezie so­
bie pralkę, to zaraz nam 
wózek przyprowadza, nie 
sam, najczęściej przez dzie­
ciaka. I już następny korzy­
sta.

— Dzień dobry — pow ia­
dam, bo zobaczyłem Natalię 
Rogaszewską skubaczkę, a l­
bo, jak  to się teraz nazywa, 
„czyściarkę“.

— Jestem  napraw dę b ar­
dzo zadowolona — powiada 
pani Rogaszewska — wypo­
życzam pralkę od pół roku, 
co miesiąc. Na duże pranie, 
bo rodzinę mam sporą. No, 
drobne przepierki, to i tak 
trzeba w ręku zrobić, ale to 
głupstwo. Za to jak  kiedyś

Horawianka i Voi! słuchają nagra­
nia Gałczyńskiego.

Barbara Horawianka jako Rachela 
z „ Akropolis'*. Rysunek Mieczysława 
Voi!a.

J E S Z C Z E  U YOITÓW
prałam  pół dnia i noc, to 
teraz najwyżej sześć godzin..-

Starym, obsesyjnym n a ­
wykiem obliczam: przez pól 
roku pani N atalia Rogaszew­
ska uratow ała całe sześć dni 
dla siebie. Cały tydzień u r ­
wała baliowej śmierci. Po 
trzech tylko latach: póitora 
miesiąca. Tak, to się da 
obliczyć. Ale czy dadzą się 
ująć w cyfry zmęczenie, brak 
snu. ból ramion?

Czy dadzą się wyrazić 
liczbami kofzyści, jakie ten 
czas uratow any daje? Przy­
kład: była wycieczka do 
Nieborowa. Pani Kowalska 
nie chciała, nie mogła jechać. 
A nigdy jeszcze nie była 
poza Łodzią. — Mam pranie, 
w łaśnie tego dnia — m ów la.

było wtedy, kiedy dopie­
ro przyszły pralki. No, sku­
siła się Kowalska na pralkę. 
Zrobiła pranie w pięć go­
dzin. I pojechała do Nieoo- 
rowa- A potem do Inowło- 
dza, i do Zakopanego na 
trzy dni autokarem .

Czyjś dobry pomysł poka­
zał Kowalskiej Polskę, k raj 
w którym  żyje, a o którym 
dotąd mało wiedziała. Jedna 
noc, w ydarta baliowej ś m ie ­
ci przekonała Kowalską, że 
można inaczej żyć, lepie), 
zrezygnowawszy z upartego 
zacięcia się we własnych, 
gospodarskich troskach, k tó ­
re jak kosmos piekielny 
osaczają nieszczęsne kobiety. 
I  dziś Kowalska mówi: 
przydałoby się jeszcze kilka 
pralek dla zakładu.-.

— Czemuż to, przecież pa­
ni 1 tak może wypożyczyć?

— Ale inni coraz więcej 
chcą — powiada Kowalska
— i źle by było, gdyby k tó­
regoś dnia zabrakło...

A więc Kowalska m artw i 
s ‘ę o innych. Myśli społecz­
nie- Bo wie, że inni pomy­
śleli o niej. I gdyby co 
miesiąc dokładano je j do 
pensji po paręset złotych, to 
fak t ten nic zmieniłby Ko­
w alskiej ani trochę. Ale gdy 
ktoś zaczyna się troszczyć o 
wygodę Kowalskiej, o czas 
Kowalskiej, o je j rozrywki, 
przyjemności, to taki fakt 
zupełnie Kowalską zmienia.
I pani Kowalska zaczyna ro 
zumieć, że to nie „ktoś“ sie
o nią troszczy, ale że wszy­
scy troszczą się o wszyst­
kich.

— A ja  m am  do dołnu
dziewiętnaście przystanków
— mówi prządka, Daniela 
Buczek. — Tram w ajem  je ­
chać z pralką niedobrze, ale 
z wózkiem przez całe m ia­
sto paradowąć też nie za 
wygodnie...

Hm. A może by tak zor­
ganizować podobne „punkty 
usługowo" przy komitetach 
domowych? Żeby pralki nie 
jeździły po Łodzi jak  tak ­
sówki, tylko były na m iej­
scu, na każdą potrzebę? 
Oczywiście, zakupić trzeba 
by ze składek lokatorów-..

Mówi Józef Kaczmarek:
— Ja  już myślałem o 

czymś takim. Ale to jest 
trudniejsze, niż się wydaje- 
Bo weźmy: pralka kosztuje 
blisko dw a tysiące. Więcej 
jak  po 50 zł do wspólnej

własności to by ludzie nie 
chcieli dać. Musiałby w 'ęo 
to być dom o czterdziestu 
rodzinach. A znów na czter­
dzieści rodzin jedna p ra l­
ka to trochę za mało, bo 
trzeba się liczyć z przesto­
jami. Na dwie pralki m usie­
liby dać po 100 złotych. A 
teraz, dajm y na to, komuś 
pralka nawala. Wtedy inni 
powiedzą: „Myśmy prali i 
nam  nie nawaliła, on po­
psuł, więc niech sam placi“
A reperacja kosztuje 700 zło­
tych. Załóżmy, że przy n ie­
ustannej eksploatacji każda 
z dwu pralek naw ali raz na 
miesiąc- To wychodzi 1400 
zł dopłaty na reperację, każ­
da rodzina daje 30 złotych 
To by się nie opłacało. Jesz­
cze.,, gdyby na miejscu był 
jakiś w arsztat naprawy, gdzie 
któryś z użytkowników, fa ­
chowiec. napraw iłby za d a r­
mo... Trzeba by bardzo 
świadomych, wyrobionych 
społecznie mieszkańców, że­
by n!e było kłótni i swarów
* powodu pralek-.-

Ma trochę racji Józef 
Kaczmarek. Trzeba jeszcze 
nad tym  pokombinować. Mo­
że kobiety, w czasie odebra­
nym śmierci, pomyślą o no­
w ej organizacji kobiecego 
czasu, przypomną sobie s t r a - ' 
ty, wyobrażą zyski i wymy­
ślą coś, co nic tylko im na 
debre wyjdzie, ale i nam 
mężczyzinom... Bo my n;v- 
praw dę w'olimy widzieć Was 
uśmiechnięte, niż zmęczone, 
wyparzone i smutne.

ANDRZEJ BRYCHT

Gzy Caryl Chessman zostanie stracony?
(Dokończenie ze str. 2)

Policji i w sądzie Ches­
sm an do winy się nie przy­
znał. Oskarżenie było bardzo 
poważne: kilkanaście napa­
dów, dziesięć zgłoszonych 
zgwałceń i obrąbowań, jed ­
na z ofiar po przebytym  szo- 
ku  umieszczona w szp.talu 
d la  nerwowo chorych. Usta­
wodawstwo kalifornijs.i e 
jest surowe • za gwatt, za 
zw ykle porw anie człowieka 
naw et bez szkodliwych dla 
niego następstw  — przewi­
du je karę śmierci. W wielu 
stanach Ameryki po słynne\ 
aferze kidnaperskiej, kiedv 
to  porwano i zamordowano 
syna znanego lotnika, w pro­
wadzono tak  zwane p ra­
wo młodego Lindbergha".

Nie m ając pieniędzy n.a 
opłacenie dobrego adwokata, 
Chessman zrzekł się obroń­

cy z urzędu i bronił się sain- 
Bronił się atakując. Oskar­
żył policję o pobicie, o 
niedopuszczalne metody
śledztwa. o próby szan­
tażowania go i zastra­
szania. Zeznawał, że grożono 
m u zastrzeleniem  Pod pre­
tekstem usiłowania ucieczki 
jak  też nam awiano do przy­
znania się do winy, obiecu­
jąc zatuszować część prze­
stępstw , cor m iało wpłynąć 
na złagodzenie kary. , 

Skonfrontowano go wów­
czas z trzema ofiaram i nie­
udanych napadów. Dziew­
częta poznały „bandytę z 
czerwonym św iatłem ". Mimo 
uroczystych protestów Ches­
sman skazany został n» 
śmierć w komorze gazowej.

Osadzony po raz trzeci w 
San Quentin, w maleńkiej 
celi skazańców na najw yż­
szym piętrze północnego 
skrzydła gmachu, Chessman 
założył apelację. Po ro.tu 
zatwierdzono wyrok w d ru ­
giej instancji. Wówczas 
Chessman odwołał sit; do Są­
du Najwyższego.

Cki dnia »ierwsize.i rozpra­

wy minęło już jedenaście 
łat. Chessman nadal przeby­
wa w celi śmierci. Ośmiokrot­
nie rozipatrywano jego sp ra­
wę, osiem razy sąd uznawał 
go winnym. Zbliża się dzie­
w iętnasty lutego, nowo nazna 
czona data w ykonania w y­
roku, ale więzień nie traci 
otuchy— po raz ósmy za­
żądał rewizji procesu: na 230 
stronicach druku, w 14 roz­
działach punkt po punkcie 
zbija orzeczenie sądu- A n;e 
jest’ już sam, stoi za nim  
całe kolegium najwybitniyj 
szych am erykańskich adwo­
katów.

Po prawdzie Chessman ad ­
w okatów  tych nie po trzebu­
je. W ciągu owych jedena­
stu la t stał się najlepszym 
chyba w Stanach znawcą 
praw a karnego. P rz e s tu d io ­
wał je  i przepracow ał, jak 
sam dość chełp liw ie  stw ier­
dza, doUjIhał praey, za którą 
innemu prawnikowi trzeba 
fcy zapłacić co najm niej sto 
tysięcy dolarów. Ale pome- 
waż stać go obecnie na opła­
cenie adw okatów  nie m yśli 
rezygnow ać z ich pomocy.

Czasu pobytu w więzieniu 
Chestmam tiiits zm arnował.

N arzucił sobie tw ardy  tryb 
życia: na dobę siedemnaście 
godzin pracy, cztery godziny 
snu, trzy — wypoczynku. 
Przepisy w ięzienne nie w i­
dzą potrzeby spaceru dla 
skazanych na śmierć, w 
drodze w yjątku zezwolono 
Chessmanowi przebywać od 
dziesiątej rano do p iew sze j 
w południe w wąskim po­
m ieszczeniu przed celą. Tam 
zażywa ruchu, gim nastykuje 
się, gryw a w karty  lub ga- 
wędei ze wsfPólpenitentaml. 
Resztę dnia, w  celi zajm uje 
mu lektura, nauka, pisanie.

Początkowo, obok studiów 
fachowych, czas wypełniało 
mu czytanie. Czytywał po 
dwie książki dziennie: od 
sensacyjnej „żółtej" Beletry­
styk i po św. Augustyna. 
Pew nej jednakże nocy po 
burzliwej dyskusji z dyrek­
torem  wiezienia, zabrał się 
do pisania.Przez 35 ^ysięcy 
godzin, które przeżył do tej 
chwili w celi śmierci, wie!e 
spraw  przemyślał.

Z czterech książek, jakie 
napisał w więzieniu, „Cela 
2455. w szponach śmierci* 
stała stę bestsellerem. Prze­
tłum aczona na osiem języ­

ków, kilkakrotnie w znawia­
na rozsławiła nazwisko i  oso­
bę autora.

„M etr dziewięćdziesiąt 
wzrostu, dziewięćdziesiąt k i­
logramów żywej wagi, do­
skonałe zdrowie i świetna 
kondycja fizyczna, taki jest 
mechanizm znakomicie przy­
stosowany do swej funkcji
_ znoszenia regulam inu celi
śmierci. Kasztanowate wło­
sy. lekko łysiejące przy skro­
niach zdeformowane w wal­
ce, skrzywione wargi, prze­
łam any i rozkwaszony nos
— oto wymowny dowód ży­
cia, które ma być odjęte •

„Ale do komory gazowej
— dodaje na innym  miejscu
— zaprowadzicie — jeżeli 
nie uda mi się zachować ży­
cia — pisarza niem al czter­
dziestoletniego, popchniętego 
tam  ręką widma: młodzień­
czego krym inalisty, który nie 
istnieje .już od przeszło dzie­
sięciu lat. Samo bowiem 
obarczanie mnie tyloma wi­
nami. jak ie mi przypisuje­
cie, powoduje, że zam ordo­
walibyście osobę zupełnie in­
ną, niż ta, którą kiedyś ska­
zano”.

Chessman pragnąłby na­

kręcić film  o swoim życiu 
Po oPlaceniu obrońców resz­
tę  m ajątku, jak i zdobył 
twórczością literacką, za? - ' 
sał w testam encie wytwórni 
filmowej, która podejm ie się 
tego zadania. Nie próżność 
już nim teraz k ieruje, uw a­
ża, że walczy o dobrą spra­
wę, naw et nie o w łasne ży­
cie, o sprawiedliwość- Pod­
kreślając stale, że jest nie­
winny, wierząc, że wygi'a 
proces, ze spokojem i deter­
m inacją czeka na wyro:?, 
śm ierci»się nie lęka.

Ma zresztą obrońców moż­
niejszych niż adwokaci, u ję 'i 
się za nim  wielcy pisarze i 
uczeni, mężowie stanu  i dzia­
łacze społeczni. Związki i 
organizacje, między innym i 
W atykan, wysłały do guber­
natora Browna dziesiątki li­
stów z żądaniem  ułaskaw ie­
nia Chessmana.

A jeśli praw o przewiduje 
inaczej, należy zmienić pra­
wo, głosi oipinia publiczna. 
I wcale nie jest wykluczone, 
że — nim  nadejdzie dzie­
w iętnasty lutego — kura 
śmierci zostanie w Kalifornii 
zniesiona.

Opracował: li. O*
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Powieść historyczna
STRESZCZENIE 

Akcja „Romansu królew­
skiego“ rozgrywa się w X V II  
wiecznej Polsce. Przeciw kró 
łowi Janowi Kazimierzowi — 
który w obliczu wojny z nad­
ciągającą ze wschodu nawalą 
kozacką zabawia sit; roman­
sem z piękną panią Radzie­
jowską — występuje zgodnie 
szlachta i magnateria polska. 
Ale król nie ma zamiaru re­
zygnować z miłości pani Ra­
dziejowskiej — i la odwiedza 
go nawet pod Reresteczklem, 
w przeddzień rozstrzygające­
go starcia z  wojakami kozac­
kimi. Podczas nocnej wypra­
wy na spotkanie z Radzie­
jowską towarzyszy królowi 
nieodłącznie wytwór jego wy­
obraźni, drugie, nie istnieją­
ce w rzeczywistości „ja" — 
Kaikoja/n.

ROZDZIAŁ IV
Tyz-enhauz pociągnął Ryl­

skiego za rękaw  i zatrzy­
m ał przy drzewcu chorągwi 
królewskiej w ybaw ionej 

przed nam iotem  pod Beres- 
teczkiem. — Wejdziesz waść 
ze srebrnym  kozakiem — 
szeptał, żeby nie obudzić 
wartow nika.

— A wasssmość?
— J a  się do tej spraw y 

mieszać n ie będą.
— Dlaczego?
— Pół roku  minęło, ja ­

keśm y ostatni raz  byli z 
królem  u  tw ej pan i — tłu ­
maczył z  powściąganą złoś­
cią Tyzenhauz. — Myślałem, 
że królowi już wywietrzało. 
A wreszcie, niechby się 
B utler dowiedział! Rany 
boskie! B utler to  śm iertel­
nie poważna persona. Ja , u- 
ważasz waćpan, m am  swoją 
teorię, wedle k tórej dzielę 
ludzii na śm iertelnie poważ­
nych, średnio poważnych i 
letkiewiczów — wywodził 
gadatliw ie. — Z letkiew i- 
czem zawsze można się do­
padać, ale chroń cię Boże 
od śm iertelnie poważnych. 
To posępne duchy. Takim  
jest w łaśnie nasz oberszter.

Popchnął lekko szlachcica 
■w kierunku namiotu* — Idź 
już waść! Idź!

Jan  Kazimierz spal leżąc 
na wznak, sztywny, w ypro­
stow any jak  nieboszczyk 
przykryty  grubą derą pod­
ciągniętą wysoko pod bro­
dę. W rażenie m artw oty po­
tęgowała cienka, podzioba- 
na bliznam i po ospie skóra, 
napięta na w ydatne szczęki 
i czclo, które bez grzywki 
i peruki wydawało się pę­
ka te  jak  bania.

Rylski u ją ł delikatnie k ró­
la przez derę w  m iejscu, 
gdzie pod grubą, włochatą 
tkan iną rysował się wzgó­
rek  obojczyka.

Jan  Kazimierz otworzył 
jedno oko. Kozak ze świecą 
w ręku i Rylski nachyleni 
r a d  tapczanem wpatrywali 
się ciekawie w monarchę, 
który otworzył drugie oko.

— Nowiny ważne przy­
wiozłem — półgłosem oznaj­
m ił porucznik. — Każ 
odejść kozakowii miłościwy 
panie.

Jan  Kazimierz dźwignął 
tułów  i usiadł. Dera opadła 
do pasa. W rudym  świetle 
świecy zalśniła biel wy­
kw intnej bielizny z koron­
kami. — Idź precz!

Srebrny kozak postawił 
świecę na stole 1 wyniósł 
się z nam iotu. Król ziew­
nął. — Waść kto? — sen­
ny, przecierał grzbietem 
zgiętego kciuka oczy.

— Jam  porucznik piecho­
ty nadw ornej parni podkanc- 
lerzyny — Rylski zgiął się 
wpół 1 mówił szeptem, jak 
uczestnik spisku, rozgląda­
jąc się bojaźliwte, niepew ­
ny, czy za ścianami i zasło­
nam i nie ukryw a sie ktoś 
podsłuchujący. — N ajjaś­
niejszy pan poznaje 
mnie?

K ról zmarszczył nos i

przypatryw ał się podejrzli­
wie szlachcicowi, który 
przykucnął i z rękam i 
w spartym i na zgiętych ko­
lanach uśmiechał się zachę­
cająco do monarchy. — J e j­
mość ma coś ważnego do 
zakom unikowania na jjaś­
niejszemu panu.

— Jejmość! — tw arz kró­
la  zastygła, brwi załamały 
się, myśl zdawała się biec 
za jakim ś dalekim  wspom­
nieniem. — Gdzież ona jest?
— powiedział jakby do sie­
bie samego, nie spodziewa­
jąc sie odpowiedzi, zapomi­
nając o obecności szlachci­
ca.

Rylski rozprostował się.
— W karecie, w zagajniku, 
niedaleko stąd. — W yprę­
żył się dumnie. — Ja  przy­
wiozłem jejm ość podkancle- 
rzynę.

Jan  Kazimierz zamrugał 
powiekami, przez tw arz za­
częły przepływać fale zmien­
nych w rażeń i uczuć: niedo­
wierzania, przestrachu, zdu­
m ienia. Odsunął się nieco 
na tapczanie od nocnego 
przybysza i wsparłszy się 
wyciągniętym i do tyłu rę ­
kam i o poduszki zapytał:

— Gdzie? Gdzie?
Z kolei porucznik prze­

straszył się nieco wrażenia, 
jak ie  wiadomość w yw arła 
na królu, i powtórzył nie­
pewnie;' — W karecie, w 
zagajniku, niedaleko stąd, 
za obozem.

Leoz on pierwszy też od­
zyskał przytomność um ysłu 
i oświadczył z grzeczną 
stanowczością: — Trzeba się 
śpieszyć, najjaśniejszy pa­
nie!

— Spieszyć się? — Jan  
Kazimierz odruchowo od­
garnął kołdrę i opuścił no­
gi na dyw anik. — Co się 
stało?

— Jejmość ma ważne w ia­
domości do zakom untkows- 
n ia  — monotonnie i poważ-, 
nie, jakby  od tych w iado­
mości zależało w ygranie bi­
twy, zapewnił Rylski w i­
dząc, że król się ociąga i 
nie m a ochoty na nociny 
spacer, — W ażne w iado­

mości.
— Ale co się stało? — 

Jan  Kazimierz zapytał gry- 
maśnie.

— Bóg jeden w ie —■ zdła­
wionym głosem z wytężenia 
sił, pom agając królowi wzu­
wać rajtarsikie buty, odrzekł 
porucznik. — Parni kazała, 
żebym ją zawiózł do obozu.

Jan  Kazimierz spoglądał 
na  Rylskiego ukradkiem , z 
obawą i z niedowierzaniem.

— Jejm ość ma ważne 
wiadomości do zakom uniko­
wania — monotonnie po­
w tarzał porucznik.

— Wiadomości? — Król 
zasiadł przed zwierciadłem 
i zaczął powoli nakładać 
peruke na głowę.

— Zeby nam  tylko noc 
nie uciekła — zm artw ił r,ię 
porucznik. — Po co nas lu ­
dzie m ają widzieć za dnia? 
Może lepiej opowiem po 
drodze.

Na stole przykrytym  ad a­
maszkiem stało zwierciadło 
w  srebrnych ram ach, przy- 
bory toaletowe, konew 
srebrna z kubkam i. Jan  K a­
zimierz widział w lustrze 
Rylskiego, zerkającego po­
żądliw ie to na konew, to na 
króla poprawiającego peru ­
kę. _  Rozgrzać by się przed 
wyjściem?

— Petercym ent wyciąga z 
człowieka febrę 1 różne inne 
szkodliwe wilgotności — ży­
wo podchwycił porucznik.

— Nalej waść dwa kubki.
_ Zdrowie miłościwego

panal — wychyliwszy kubek 
Rylski napełnił go pośpiesz­
nie po raz drugi. — Zacny 
petercyment!

Król przypasyw ał szpadę. 
Ręce mu drżały.

Porucznik otarł wierzchem 
dłoni usta. — Jużem gotów. 
Jam  z tych — zapewnia! ga­

datliw ie — co mówią, że 
niczego nie pili, jeśli kw arty  
do dna nie dopiją.

Rylski odwinął zasłonę. W 
pustych ulicach między na­
miotami zapachniało cząbrem 
i kurzem  polnej drogi.

Szli do taborów- P rzy tłu ­
mione łoskoty rozrywały sen ­
ną ciszę- Koń stuknął o bel­
kę kopytem. Dźwięknął łań­
cuch. Zalatyw ało spalenizną 
ze zgaszonych ognisk.

— W er do? — sennym 
głosem zawołał ktoś z wozu.

— Idż precz! — król syk­
nął. I zaraz po tym  powie­
dzeniu Każkojan wsunął j ię  
pomiędzy Jana Kazimierza a 
Rylskiego.

„Idź precz! Mocny Boże, 
człowieku, włóczyć się po 
nocy jak  trzpiot? M ajestat 
królewski szargać?"

— Miłościwy pan rzecze?
Król zacisnął zęby.
Za taboram i rozciągał się 

sapowaty grunt, uginający 
się pod nogami. Każdy krza* 
czepiał się ferezji, każdy kr^k 
wyciskał z grząskiej ziem; 
łyżkę wody, która chlupo- 
ta ła  pod stopą- A potem rów ­
nina zaczęła się  podnosić i 
zm ieniła się w zbocze piachu,

Na granatowym  niebie za­
rysow ały się niewyraźnie 
m iotełkow ate czuby krzacza­
stej choiny. Zapachniało go­
ryczką i wilgocią zagajnika. 
Po chwili wszyscy trzej za­
nurzyli się po pachy w za­
roślach.

W iosłując rękam i i rozgar­
n ia jąc lepkie gałęzie olch i 
kłujące grzebienie świerków 
Rylski torow ał drogę i szu­
kał ścieżki.

Każkojan zaplątał się w 
gęstwie prętów  i witek, w 
tw ardych cierniach głogu i 
tarniny, o k tó rą  zahaczała 
się sobolowa ferezja,

Ja n  Kazimierz, spotniały I 
zdyszany, obserwował ze 
spokojną rozpaczą K aźkoja­
na, uwikłanego i m iotające­
go się beznadziejnie w gąsz­
czach. Widział w szarpani­
nie Kaźkojana obraz w łasne­
go życia pełnego udręki 1 
przeszkód, które przed nim  
piętrzył los.

Porucznik wziął króla pod 
ram ię. — Idziemy teraz P°d 
górę, przez las — uspokajał.
— Zaraz będzie polana.

Jakaś postać przesunęła 
się między drzewam i i znik­
ła w ciemnościach. Rylski 
ścisnął ram ię króla. — Sie­
dzą nas, miłościwy panie.

— Nie. To K ażkojan — 
dziwnie odrzekł król

— Szukaliśm y z panią pod- 
kancilerzyną karczm y w e 

wsi Zawady.
— Karczmę w  Zawadach 

zajęła królowa na kwaterę.
— Właśnie! Jakiś szlachcic 

wyszedł na ganek, krzyczał, 
co my za jedni? Jejm ość 
podkanclerzyna w yjrzała z 
karety  i opowiedziała się, kim 
jest i kogo szuka. A mnie 
się zdało, żem po glosie 
poznał zaufanego powier­

n ika i przyjaciela pana 
podkanclerzego, pana p o d ­
czaszego sandomierskiego.

— Pana Dębickiego? Bre- 
6zesz w aść!

— Od tam tej chwili, ja ­
keśmy stam tąd odjechali, j a ­
cyś ludzie kręcą się bez 
ustanku kolo nas kołując jak  
te ćmy nocne.

— Breszesz, mości porucz­
niku-

Opuszczali się niżej. Za­
pachniało mchem i torfem 
leśnym.

— Praw dę mówiąc, to my 
już niedaleczko. Balem się, 
że zbłądzę — Rylski stąpoł 
ostrożnie po nierównościach 
gruntu. — Owóż, i jesteśmy!

Z mroku między drzewami 
wyszli na jaśniejsza prze­
strzeń na porębie. W górze 
błysnął szafirowy przestwór.

V .
Na polanie stało czarne pu ­
dlo z opuszczonym na ziemię 
dyszlem.

Rylski szarpnął drzw iczka­
mi i podsadził króla na sto­
pień. — Będę s ia ł na cza­
tach — ochoczo zapewnił z 
ubliżającą poufałością. — Mi­
łościwy pan może mi zaufać.

Król w sunął głowę do ciem 
nego wnętrza i przełożył nogi 
przez deskę nad stopniem- 
Mocne trzaśnięcie drzw iczka­
mi zgłuszyło okrzyk pod- 
kanclerzyny. — Wielki Boże!

— To ja  — powiedział u- 
spokajająco Jan  Kazimierz, 
potknął się o szpadę, i upadł 
na siedzisko. — Niech bę­
dzie pochwalony.

Znajomy głos odpowiedział 
z ciemności. Król nic nie 
w idział — Czy stało  się co 
złego? — usiłował objąć cud­
ną jejmość omotaną jak ko­
kon jedwabiam i, lecz n a ­
dział się na wyciągniętą 
sztywno rękę jak na dyszel.
— Porucznik waćpani obu­
dził mnie w nocy — podra­
żniony odpychającym powita

Ozt omast ego, nie godzi się 
białogłowie.

— Proszę, a w czym to ja 
gorsza od tam tych fran cu ­
skich dam? — oburzyła się 
pani Elżbieta. — Tyle że 
bogatsza i mogłabym sobie 
je  wszystkie dokoła palca o- 
winąć —■ zadąsana, parsknę­
ła jak  kotka, — Widzę, żem 
pokrzyżowała królewskie za­
m iary i  przyjechała nie w 
porę.

— Parol kaw alerski, żem 
tak  nie myślał.

— Ale nie frasuj się, m i­
łościwy panie! Długo n ie za­
bawię. Zabieram  moje lary  i 
penaty do Krylowa. To m ia­
steczko imć podkanclerzego 
nad Bugiem — wytłumaczyła 
mimochodem. — Niedaleko 
stąd! Ale proszę się nie oba­
wiać! Nie przyjadę ja  tu 
więcej!

Bez w iary podjął u tartą  
próbę pojednania- W mroku 
majaczył niewyraźnie blady 
owal twarzy osłoniętej ko­
ronkowym  zawojem, którego 
łaskocące dotknięcie czuł 
Jan  Kazimierz na policzkach, 
gdy przyciskał bez przyjem ­
ności usta do u st podkancic- 
rzyny.

— I dosyć na tym! — z 
rozsądną trzeźwością położyła 
Elżbieta Radziejowska koniec 
umizgom- — Powolna i w ier­
na poddana miłościwego 
króla przyjechała nie na czu­
łości, ale Po to, żeby ostrzec 
M ajestat.

Ja n  Kazimierz, naburm u­
szony, opadł na oparcie sie­
dziska. — O cóż chodzi?

— Imć podkanclerzy pisał 
list do królowej.

— Domyślam się, że ńw 
totum facki leżał bez pa­
mięci?

—■. I długo! (Jeszcze do 
dsziś z ran  się nie wylizał.

— Cóż było treścią liatu 
do królowej?

— Wszysitka m ateria l i ­
stu  była o niesposobności 
króla do rządów — pod­
kanclerzyna zająknęła się<
— O nieum iejętności w re - 
glm entowaniu wojska...

Z kąta  pudła rozległa się 
szydercza zachęta: — Pro­
szę, mówże w aćpani dalej!

— „Gdzież on się sztuki 
wojskowej uczył, żeby tak 
w ielką arm ią  dowodzić?*' 
było napisane w  tej episto­
le. „W sutannach chodzi, 
na chórze u ojców jezuitów 
śpiewał...“

— „Na chórze u ojców 
jezuitów?1" — Jan  Kazi­
mierz w ybuchnął udanym, 
błazeńskim śmiechem. — 
Tak było napisane? Do­

wcipniś, na Boga!-A le mów 
waćpani dalej!

— „Jako kardynał, o ty ­
tu ł Altezza Serenissim a z 
papieżem się  wadził".-

— Dalej! Dalej!
— ..„„ale na rzem iośle 

wojennym to już i ciura 
obozowy lepiej się od nie­
go rozumie".

—. Co jeszcze? — kró! 
tupną ł obcasem w  deskę 
podtrzym ującą siedzisko. — 
Mówże waćpani, na Boga 
wszystko do końca!

— Była jeszcze mowa o 
radach lekkich i niestatecS- 
nych — podkanclerzjnna 
ściszyła głos.

— Dalej! Śmiało! Jam

niem poskarżył się cierpko.
— Czemu przypisać tak  na­
gły przyjazd waćpani? — 
rozzłoszczony na opadającą z 
ram ion ferezję łapał darem ­
nie zsuwające się z pleców 
sobole.

— Królowa * całym frau­
cym erem pociągnęła za kró­
lem jegomością w pole — 
równie cierpkim  tonem odpo­
w iedziała z rogu Pudła n ie­
widzialna w ciemności pod­
kanclerzyna — to i Radzie­
jowska nie gorsza,

Jan  Kazim ierz nie mógł 
poradzić sobie z ferezją. Po­
irytowany, zrzucił sobole na 
podłogę. — Dziwactw mo­
jej małżonki naśladować nie 
należy. To są francuskie ek ­
straw agancje tłumaczył 
zimno. — Wszystkie dam y ida 
za wzorem królowej, naśla­
dują francuską manierę, a 
potem szlachta zżyma się 
na dwór, fulm inuje na zep­
sucie obyczajów. I nie bez 
racji, Co przystoi paryżance 
i dam ie dw oru Ludwika

— Phy, po cóż by miał 
pisać — Jan  Kazimierz ze 
w zgardliw ą niedbałośeią 

odął usta — skoro oboje są 
blisko siebie?

— Wówczas kiedy list p i­
sał, mógł snadnie myśleć, 
że królowa baw i jeszcze w 
Warszawie.

Jan  K azim ierz obruszył 
się grymaśnle. — I cóż stąd?

— A to, że wysłany to­
tum facki wdał się w bur­
dę w zajeżdzie pod Jab łon­
ną i został tak  posiekany 
szablami, że go ledwie ży­
wego do pałacu Kazanow- 
skich dowieźli. A pieczęcie 
listu, który chował na 
piersi, zostały rozłamane od 
cięcia szablą.

— Waópani czytała ową 
epistołę?

Podkanclerzyna wyprosto­
w ała się i zebrała pod szy­
ją  koronkowy zawój. — 
Elżbieta ze Słuszków ma 
jeszcze w swoim pałacu 
w ierną służbę, która za 
nią życie oddać gotowa — 
odrzekła wyniośle-

przywykł do zniewag J po- 
twarzy. To mój ćhleb co­
dzienny.

— O raz o innych rze­
czach, wielce dla sławy -i 
reputacji królew skiej przy­
krych — w ym ijająco po­
wiedziała podkanclerzyna.

— To mój chleb codzien­
ny — Jan  Kazimierz szedł 
za swą myślą- — Chleb, 
którym  od la t mnie k a r­
m ią ichmościowie. A potem 
się dziw ią — spokojnym  
łonem nienawiści! konty­

nuował — kiedy powiadam, 
że wolę patrzeć na psa 

niźli na Polaka.
„I po co?" zganił Jan  

Kazim ierz gadułę Kaźko­
jana. „Po co mówić o tym"?

Marszczone firanki na 
szybach poszarzały od brza­
sku wstającego dnia.

n- Przepow iadali m i to
— śmiech Kaźkojana za­
brzm iał ostro jak kaszel. 
Elżbieta Radziejowska
wzdrygnęła się i opatuliła 
ściślej orm antlem  podbitym 
gronostajam i. D, *  a .
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Kuchenka Duperasów  — tu  rozpoczął się dramat

i TADEUSZ ZAKOWIECKI

Na „Kaczce" — to takie 
Chojny Tomaszowa — po­
pełniono morderstwo. Ojciec 
zabił syna. Dwoma uderze­
niam i młotka.

Ale to nie ojciec jest m or­
dercą. Chociaż się przyzna­
je, a naw et sam od razu 
zawiadom ił milicję.

Opinia publiczna, milicja, 
powściągliwa prokuratura 
jest w swej opinii -/.godna: 
— faktycznym  mordercy 
jest miody D u per as. Ojciec 
dokonał tylko rozpaczliwego 
ak tu  samoobrony. M order­
stwo dojrzało wcześniej, a 
teraz już tylko spełniło się.

twierdzi, że Stasio do p ię t­
nastego roku życia widział 
jej się dobrym chłopcem. 
Dopiero później, jak  posze*ił 
w  świat, coś się w nim  ze­
psuło. T rafił naw et do w ię­
zienia.

Duperasowa nie wie do­
kładnie, gdzie syn przeby­
wał. Dla niej, analfabetki, 
św iat nie jest geograficznie 
uporządkowany. Zresztą 
wszystko co w ystaje poza 
obręb tej uliczki, dzielnicy 
— nie jest dla niej uporząd­
kowane, traci logi.kę, prze­
sta je być zrozumiale. Ale i 
to, że mąż jej zabił syna. 
chociaż utrzym ane w  stylu 
„Kaczki" — dzielnicy po-

Zdjęcia: Z. WALTER

go chuligana, pijaka i aw an­
tu rn ika  rodzinnego na 
„Kaczce".

Z działalnością chuligań­
ską D uperasa m ilicja umia­
ła sobie radzić. Cezarego 
Przepiórkę — koleżkę i pod­
porę łobuzerskich wystąpień 
osadzono w Kochanówce, in ­
nych — w więzieniach. J e ­
go samego nękano system a­
tycznie aresztam i.

Ale m ilicja nie m iała szans 
zlikwidowania aw anturn ict- 
w a D uperasa na terenie je ­
go własnego mieszkania. W 
tych spraw ach milicja jest 
b e z r a d n a .

Niezręcanie pytać. Zabój­
stwo nastąpiło ledwie przed 
trzem a tygodniami. Sprawa 
dla Duperasowej bolesna. 
Mówi niechętnie-

— Pracow ał u  „inw ali­
dów". Ale dopiero od dwóch 
miesięcy. Cóż z tego, kiedy 
i tak pieniędzy wołał. I trze­
ba było dawać, bo inaczej 
b ił i nie byliśmy pewni czy 
rano wstaniemy.

— Czy m iał jak ą  dziew ­
czynę?

— A bo to  ject.ią...
N ieskładane zdania, zagm a­

tw ana opowieść.
— Przychodził praw ie co 

drugi dzień z inną- Zostawa­
ły zawsze na noc. Przenoś ł 
z pokoju do kuchni kozet­
kę...

— Dzień wcześniej przyje­
chał w nocy pijany i znowu 
zaczął się awanturować, 
Chciał dw ieście (pięćdzie­

s ią t złotych. Mieliśmy tylko 
sito osiemdziesiąt. Więc wziqł 
to i pojechał. Wrócił wie­
czorem pijany. Mąż grał 
ak u ra t w dam kę z sąsiadem, 
to  zrzucił klocki na podło­
gę, zaczął » się rozbierać, 
krzyczeć i mnie bić- Mąż 
się w trącił, a sąciad uciekł 
szybko do swojego m ieszka­
nia.

—1 Potem  byłam  nieprzy­
tomna. Jak  się ocknęłam, 
mówili że nie żyje. Leży 
na Podwórzu. Bo jak  się 
szamotali, to  wylecieli na 
podwórko.

•  •  •

Dziudowa mieszika przez 
ścianę. Wszystko u nich sły-

dowa, ja  do śmierci nic nie 
będę do pani m iał". — Te­
raz, wie pan, trochę się go 
boimy. Ze może straszyć. Na 
podwórko wychodzimy tylko 
za dnia. On tam  leżał nie­
żywy...

— Pani widziała, jak  to 
się stało?

—Nie. N ikt nie widział. 
Słyszeliśmy w ielką awantu­
rę, krzyki, tó siedzieliśmy 
cicho w  domu. Dopiero jak 
przyjechała milicja... A 
wcześniej to się baliśmy. Jak  
stary  Duperas biegiem leciał 
do telefonu, to się jeszcze 
bardziej baliśmy. Myśleliś­
my, że nie żyje m atka. P rze­
cież ciągle jej groził. Pan 
Sienkiewicz^ ten  z góry, 

ak u ra t z m iasta wracał. K ie­
dy zobaczył, że Duperas wy­
biega z podwórka — myślał, 
że Stachu zabił m atkę i go. 
ni ojca — już nie wchodził 
do siebie na górę, tylko 
wpadł do nas i szybko za­
trzasnął za sobą drzwi. Do­
piero jak przyjechała nrrii- 
cja zobaczyliśmy co się sta- 
ło..-Tradno uwierzyć. Chy­
ba cud boski. S tary miał 
rękę niewładną. Dziw, jak  
mu $ię udało w yrw ać ten 
młotek.-.

* « •
Jeszcze stary  Duperas. On 

sam  — na razie niedostępny. 
Pozostają tylko protokóły 
zeznań.

S tary Duperas nie dorzuca 
zbyt w ielu faktów. Sprawa 
prościutka.

— Wrócił wieczorem. F>- 
jany. Zrzucił ze stołu kloc-

Krańoówka autobusu — i 
zaczyna się „Kaczka", robot­
nicza i nie tylko robotnicza 
dzielnica oddalona pięć kilo­
m etrów  od centrum  Tom a­
szowa.

Na początku solidne m ury 
zakładów baw ełnianych, w 
których znajdu ją pracę m ie­
szkańcy „Kaczki", dalej 
-'mach W ydziału Zdrowia, 
potem już tylko nowoczesna 
sylw etka kiosku odcinające­
go się od starych, mało­
miasteczkowych domków i 
plucha niebrukow anych ulic.

W lewo od kiosku krzywa 
perspektyw a M łynarskiej. 
Num er osiemnasty.

W łaściwie to nie ma zna­
czenia, że aku ra t podwórko 
pod num erem  osiem nastym  
stało się m iejscem  tragedii. 
Między podwórkami nie ma 
istotniejszych różnic.

N um er osiemnasty. Domek 
jeden z w ielu; facjata, dw a 
a ik ry te  ganoczki; z tyłu 
podwórtka rząd drew nianych 
komórek; za kom órkam i ka­
w ałek ziemi, który Dupera- 
»ow a i je j 6ąsiadka obsadza­
ją  co roku ziemniakami...

Tylko anteny (spotykane 
rzadko) mówią tu  o naszym 
czasie, o drugiej połowie 
XX wieku.

60-letnia Duperasowa

NA PERYFERIACH WSPÓŁCZESNOŚCI

ZBRODNIA 
TO NIESŁYCHANA...

nurej I zaniedbanej — nie 
mieści się ze wszystkim w 
jej świadomości.

— M iał przecież dobrze — 
powiada. — Kiedy tylko po­
trzebował pieniędzy — d a­
waliśmy. Nie było pieniędzy 
aku ra t w  domu «— szło siQ 
pożyczyć..,

•  •  •
W Komendzie MO mia6ta 

Tomaszowa pow iadają, że 
S tanisław  Duperas pracował 
przez pewien czas w  kopai- 
ni na Śląsku, i że był tam  
naw et aktywnym  pracow ni­
kiem.

To chyba jedyny pozytyw­
ny szczegół jego życia. Po­
zostaje więzienie, kilka 
aresztów. sław a najw iększe-

■E

i Sprawa Duperasa ciągle zyina wfrfid m ieszkańców  
; Kae*tot, zbierają się na m iejscu zbrodni i próbują ją ioy-

iaśnić

Stanisław  D uperas był je ­
dynakiem . I to rozsadza ty ­
powe ram y aw antur rodzin­
nych, chociaż ich nie łamie.

O „triery w anlu“ syna 
aw anturnika decydowały tu 
względy uczuciowe (przecie 
to jedynak); ale przede 
wszystkim jednak — decy­
dował strach.

N aprawdę, trzeba zobaczyć 
i usłyszeć, aby zrozumieć 
ten strach. S trach irracjo­
nalny, a naw et mistyczny-

Trzeba zobaczyć tę  krzywą 
uliczkę na przedmieściu, ona 
jest „świat drogi" oddalona 
od Tomaiszowa, zgrzybiałe 
domki, dziewczyny z preten ­
sjam i, że n iby  6ą lepsze. n 'e  
zw racają uwagi na nikogo. 
Trzeba poczuć smród p łyną­
cej nie opodal rzeczki, s ta ­
nąć na drew nianym  moście. 
To naw et bezpieczne, most 
może udźwignąć jeszcze p ię t­
naście ton. — Trzeba popa­
trzeć w m ętną wodę, i nie 
silić się na banalne, reflek ­
syjne przenośnie...

A usłyszeć?
Można usłyszeć anachro­

niczny m it siejącego po­
strach. bezkarnego boha’e- 
ra. Mit rodzący się w w a­
runkach zaniedbanych dz.ei- 
nic, przedmieść, w prym ity­
wie kulturalnym .

*  *

Duperasowa m yje ak u ra t 
podłogę. W ąska kuchnia, 
drzwi do pokoju, stół i dwa 
krzesła-

— A bo ja  wiem. co pan 
za jeden? Z jakichś „Od­
głosów"?

— Mogę pokazać zaświad­
czenie...

— Co z tego, i tak  nie 
um iem  czytać.

Kobiecina znękana, zobo­
ję tn ia ła — odpowiada na 
py tan ia tak, jakbym  juz 
dawno wszystko wiedział i 
niepotrzebnie na nowo o 
wszystko pytał. Niechętn e 
pokazuje fotografię przystoj­
nego chłopaka, z krótko 

ostrzyżonymi włosami i z 
wąsikami.

chać. Ściany drew niane. A 
gdyby naw et nie — 1 tak 
wszystko byłoby wiadomo. 
Po sąsiedzku...

, Dziudowa ściereczką kurz 
6trzepuje z krzesła, mówi z 
przesadną swobodą, pod któ­
rą  czuję trochę niepewności, 
a może strachu.

Duperasowa, to dobra ko­
bieta, nieraz pran ie pomo­
gła płukać... A i  s ta ry  D u­
peras człek porządny, u 
Lanzberga m agazynierem  
był, co niedziela do kościo­
ła chodził. Tylko w łaśnie ten 
ich Stachu. Taki przystojny 
chłopak. Ojciec mu ostatnio 
praw ie za tysiąc osiemset 
złotych palto kupił. I kape­
lusz. Żeby tak  bić w łasną 
matkę!? M usiał chyba być 
w ariatem . Czasem to wziął 
żyletkę i własne ciało k ra ­
jał. K lepał tak  bez sensu, że 
to n iby  nie jego rodzice, tyl­
ko wzięli go na wychowa­
nie, a on jest coś lepszego.

— Rzęsy podrabiał, ch: chi
— w trąciły  dzieciaki.

— Miał takiego „fisia"
— mówi Dziudowa. — Cho­
ciaż dla mnie, nie powiem, 
grzeczny był. Ile tylko razy 
przyszedł do kiosku po w i­
no to mówił: — „Pani Dz;u-

ki bo graliśmy z Tomczakiem 
akura t w  damkę. Brał s»ę 
od razu do bicia, wiec Tom ­
czak poszedł do domu. Mó­
w ię do niego: — „Stasiu, 
usiądź to oi zrobię kolację i 
pójdziesz spać". A on nic 
tylko się  rozbiera, ciska 
m atce pod nogi ubranie, a 
klnie przy tym  na n ią  brzyd­
ko... Kiedy m atkę udeizył. 
zacząłem go odciągać. Wtedy 
skoczył do sionki po siekie­
rę- Na podorędziu był mło­
tek. Ale już go nie dopuś­
ciłem do m atki. W ydostaliś­
my się na podwórko. Sam 
teraz nie wiem, jak ja  mu 
wyrwałem  ten młotek. P ra­
wą rękę mam przecież 
sztywną... Uderzyłem, zdaje 
się, dwa razy. Nie chciałem 
zabić- Myślałem że go tylko 
ogłuszę. Jak  się spostrze­
głem, że nie żyje — od razu 
poleciałem dzwonić po m i­
licję...

Zabójstwo wydarzyłq się 
na przedmieściu. To nie 
przypadek. Około 80% za­
bójstw  o podłożu obyczajo­
wym dokonuje się w atm o­
sferze przedmieścia, gd:ie 
niski poziom życia umysio-

w o-kulturalnego um oil.w is 
egzystencję i działanie róż­
nego rodzaju aw anturnikom .

Czy jednak przedm iejskie 
tło etanowi główną determ i- ‘ 
:ianitę tragedii w Tomaszo­
wie?

Trudno odpowiedzieć na w  
p e a n ie . W arto natom iast 
z-.stanowić się: dlaczego tlU -j 
.gedia w Tomaszom ie mogła ' 
w ogóle dojrzeć? D laczego! 
S tanisław  Duperas mógł te r­
roryzować całą dzieln icę ,, 
bić własną m atkę i-w ła sn e - i 
go ojca bezkarnie? Dlaczego 
starzy, sterani życiem ludz e i 
musieli być w tej tragedii j 
samotni? Ddaczego n ik t nie 
interw eniow ał w  ich otosun- , 
ki z synem, które okreśia- j 
ło „prawo pięści"?

W Komendzie Milicji po* 1 
w iadają:

— A w antury rodzinne, t o |  
klęska. Z chuligaństw em  | 
sobie poradziliśmy, a przed 
aw anturam i rodzinnym i roz- j 
kładam y ręce. Jeśli już ktoś: 
z sąsiadów zdecyduje się za-.| 
w iadomić nas, że na przy­
kład m ąż bije żonę (sam a ' 
żona przychodzi bardzo 
rzadko) — interw encja n a ­
sza kończy się co najwyżej j 
na całonocnym zatrzym an.u ' 
w inowajcy. Zwykle z sam e- ' 
go ranka przybiega żona,!;, 
błaga, żeby męża wypuścić.! 
Ale niech pan nie myśli, te< 
k ie ru ją  nią wyłącznie emo­
cjonalne względy. Po prostu, i; 
gdyby spraw a męża stanęła 
na kolegium — musiałby za-f 
płacić co najm niej 1.000 zł.j 
grzywny. Taka kara uderza’ 
nie tylko w  męża aw an tu r-, 
nika, ale przede wszystkimi' 
w interesy całej rodziny,;' 
S tąd setki rodzinnych d ra - i  
matów nie wychodzą poz? 
obręb mieszkania. To m ię­
dzy innym i doprowadziło dci 
m orderstw a w rodzinie D a -; 
perasów. Rodzice s ta ra li sia 
ukryć winę swego syna. Ce^ 
za fatalna sytuacja — żony. 
boją się mężów i milicji.,' 
Miłość m acierzyńska nie po­
zwala oskarżyć w łasne dziec­
ko. Najgorsze tylko spraw y 
rozstrzygają się u nas- Cho-j 
ciaż i tak  jest ich zatrzęsie­
nie. f

Czyżby więc rację  mieli ci 
publicyści, którzy w skazu ją: 
na istniejący na całym  św ie- 
cie kryzys autorytetu  ro­
dziców, osłabienie więzów 

rodzinnych?
Są to  zagadnienia dla ja -  |  

k iejś poważnej dyskusji. Ale 
jest jeszcze jedna spraw a. Ł

P rokurato r Ryszard No­
w ak tw ierdzi, że aw an tu ry ’ 
rodzinne — jeśli Ju t fioal.-, 
żują się w sądzie — praw ie 
zawsze kończą się bezkarnie.;* 
Około 80% kobiet dom aga­
jących się uw ięzienia m ę­
żów aw anturników  na Pro-p 
cesach w ycofuje swoje 
skarżenia.

Schem at motywów nlekon-E 
sekwencji bywa niem al za-f!j 
wsze ten sam : łatw o osadzić 
męża w więzieniu, pozostaje! 
jednak dom, dzieci; pozosta 
ją  jeszcze pytania: — Co 
powiedzieć dzieciom? Czy 
mąż po realizacji wyroku 
będzie na pewno inny? Czy 
w  ogóle wróci?

Rzecz może się zmienić! 
chyba tylko z chwilą w yjś­
cia poza tradycyjne środki 
kary: poza więzienie i 
grzywnę. Ale to spraw a do 
dyskusji — przede wszyst­
kim  w kręgu prawników.

Kraricówka autobusu i zaczyna  się Kaczka, takie Chojny Tomaszowa
I

■ M W



N ajostrzejsze^ o ló w h j św iata

KENNET MAHOOD

Mahood debiutow ał w 
brytyjskim  „Punchu“ jako 
młodziutki chłopak — mająn 
zaledwie 19 lat- I od razu 
jego żarty rysunkowe w pro­
wadziły świeży powiew w 
tradycjonalne nieco formy 
hum oru uprawianego przez 
zasłużony magazyn. Młody 
karykaturzysta w yrastał 

pod urokiem Świetnych ż a r­
tów Steinberga, zapatrzony 
był na nowoczesny, absur ■ 
dalny dowcip am erykań­
skich rysowników. ;

Z czasem Mahood zaczął 
ulegać wpływom środowi­
ska: karkołom ny absurd 
przerodził się u niego w 
przeważnie dość prawdopo­
dobna anegdotę, sposób r y ­
sowania przestał być nie­
wolniczym naśladownictwem

Steinberga. (Reprodukowa­
ne obok rysunki pochodzą 
w łaśnie * późniejszego 

okresu twórczości Mahooda). 
Zawsze jednak  pozostał 
w ierny podstawowej dyscy­
plinie współczesnego żartu
— obywaniu się bez komen­
tarza  słownego.

K ennet Mahood urodził
się w Belfast w roku 1930. 
Po ukończeniu (z miernymi 
w ynikam i) szkoły średniej — 
studował m alarstwo. Ze 
szczególnym upodobaniem 
tworzył wówczas obrazy ab ­
strakcyjne. Obecnie praw ie
zupełnie zarzucił m alarstwo, 
głównym Jego zajęciem stało 
się  rysowanie żartów  i k a ­
rykatur. Mieszka z żoną aa  
prow incji w New Barnet.

J-ert-

Nowinki
Niezwykle pocieszające wia­

domość; mamy dla osób, któ­
re podpisały deklaracje iŁa 
zakup samochodów importo­
wanych i przedplacily w ter­
minie należność. Otóż, jak 
się dowiadujemy w 
zbycie". odbiorcy techniczni 
tej firmy wyjechali ju* za 
granicę, do wszystkich trze- h 
krajów, z którymi podpisana 
umowy na dostawę w rokn 
bieżącym samochodów osobo­
wych, tj. do ZSRR, Czecho­
słowacji 1 NRD. Najspraw-

rażowe „Moskwicze 407“ ; rów­
nież łódzka placówka „Moto­
zbytu” otrzymała pierwszą 
partię 12 wozów tej marki. 
Z Czechosłowacji spodziewane 
jest nadejście pierwszych 
transiportów popularnych sa­
mochodów „Skoda 440 Octa- 
via“ i „Skoda 445 Octav.a 
Super" już w ostatnich dniach 
stycznia względnie na począt­
ku lutego. Podobnie z Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej : pierwsze unowocześ­
nione „Wartburgi” znajdą się 
w rękach właścicieli najdalej 
w połowie lutego.

9 
4 0

„.nowe znaki drogowe, o- 
znaczająoe jeden kierunek ru­
chu (biała strzałka do góry 
na granatowym tle), ustawio­
ne na niektórych skrzyżowa­
niach (m. in. Rewolucji 1905 r. 
z Kilińskiego) mają dodatko­
we czerwone tabliczki objaś­
niające?.... Czyżby Wydział 
Komunikacji sądził, że łódz­
cy kierowcy są mniej inteli­
gentni od siwych kolegów po 
fachu z innych miast?,,.

niejszym dostawcą okazał się 
Związek Radziecki, z którego 
to kraju nadeszły już pierw­
sze zakontraktowane małolit-

Wiele zależeć tu będzie nie 
tyle od sprawności odbiorców 
technicznych, Ile od.., pogody. 
Wiadomo bowiem, jakie trud­
ności przewozowe stwarzają 
śnieżyce nie tylko w trans­
porcie drogowym, ale również 
kolejowym.

#
I jeszcze jedna sprawa. Jak 

nas solennie zapewniono, do­
stawa wozów będzie się od­
bywała, proporcjonalnie do 
przyznanych ilości, równocze­
śnie do wszystkich wojewódz­
kich placówek „Motozbytu*4.

...że na mieście mówią o 
rozmowach z Niemiecką Re­
publiką Demokratycaną 1 Cze­
chosłowacją w sprawie do­
staw dodatkowych ilości sa­
mochodów osobowych produk­
cji tych Serajów do Polski w 
rolcu 1960?.. W rachubę mia­
łyby- jakoby wchodzić „Wa-t- 
burgi", „Octavie“ 1 „Super* 
Octavie‘\

Znacaenle wyrazów;
Poziomo — t) Falochron. 3) 
Pierwszeństwo lub pierwszy 
glos w chórze. 5'Porywisity wiatr 
często z deszczem. 6) Metal,
8) Namioty koczowników, 10) 
Zadowolona. 13) Inna nazwa 
bzu. 14) Ohsypnik. narzędzie 
rolnicze, 15) Wielbłąd jedno- 
garbny, 18) Cios. uszkodzenie, 
zranienie. 19) Rynek. 20) Po­
stanowienie prawodawcze. 21) 
Ozdobny kamień półszlachet­
ny, 22) Skrzynia.
Pionowo — 1) Zespół mięśni 
całego dała. 2) Stolica pańs­
twa europejskiego, 3) Parkan,
4) Nauka o muzyce, 7) Wią­
zanie taczaoe dwie linie nut,
9) Flaga okrętowa o barwach 
pań.^wowych. 11) Miasto nad 
Notecią, 12) Społeczeństwo, 
16) Kulą, młotem lub oszcze­
pem, 17) Odcinek czasu w 
rozwoju Jakiegoś ruchu, pro­
cesu.
Termin nadsyłania rozwią­
zań — 2 tygodnie.
Rozwiązanie krzyżówki 
Poziomo — debet, stoik, mrok, 
karm. matador, marabut, nurt, 
tank. ankra, kwant.
Pionowo — dominanta, brom.

ogar, komunfkat, esamara. ka­
bat, kogut, mruk. tara. 
Nagrody książkowe za rozwią­
zanie krzyżówki wylosowali:

1. Jerzy Szu l ejko. Wrocław 2.
Podwale 50. D, 3.
2. Jan HurkiewlcŁ Łódź. ul. 
Snycerska 3. blok 432 m. 2,

MASZA KRZYfOWKA
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pod redakcją JANA HUSZCZY

Typ z dyskusji
Ż yje w  kaide) twórczej gromadzie 
typ, co z m yślami stę me zdradzi.
Inni o sztukę sie sprzeczają, 
on siedzi jak pod miedzą zając.
Inni się kłócą niestrudzenie, 
do niego trafia zamówienie.
Ten  i ów popada w  niełaskę, 
nieprzemakalną ma on mas\.<5.
Inni pragną kształtować czasy, 
a on ju t  to kolejce do kasy.
W szyscy zawzięal^ adwersarze 
miłe dla niego mają twarze
Gdy o innych sprzeczno zdania, 
jem u sprzyja słówko uznania.
Ci nie ialują swoich godzin, 
pot z nich spływa, oczy tm  ślepi...
On pierwszy z dyskusji wychodzi 
i na tym  wychodzi nai epłejit!

m i

Nowość!!! Nowość!!l
S Z O B E R  KI ,

wleczn* piorą 1 długopisy piszące
o r t o g r a f i e / n i c

Żądajcie we wszystkich sklepach z m ateriałam i
piśmiennymi!

W karnawale
Ach, któż potrafi oprzeć 

się wzruszeniu, gdy od su­
fitu zwisają różnokolorowe 
lampiony, na tańczących pa­
da suchy deszcz z confetti, 
gra orkiestr* aż z pięciu zło- 
żon* instrum entów, nie li­
cząc perkusl*. zaś oczy ko­
biet błyszcza Jak dżety l

Ach któł potrafi zrezygno­
wać z konsumpcji, złożonej 
z kilku ciastek i krajowego 
szampana, wkalkulowanego 
do ceny wstępu na salęl

Nie jest ważne, iż kilku 
panóTr w młodym wieku — 
którzy widocznie nie poprze­
stali na krajow ym  szam pa­
nie — zakłóciło na pewien 
cza" balowy nastrój, bowiem 
sprowadzona na salę mili­
cja szybko wyłączyła ich 
poza nawias beztroskiej za­
bawy. zaś pogotowie ra tun­
kowe równie spraw nie od­
wiozło Ich ofiary do szpi­
tala.

Nie więc dziwnego; że już po dwóch tangach i trzech 
walczykach zainteresowałem się w wyjątkowy sposób 
blondynką w mieniącej się sukni Białe ram iona blondyn­
ki okrywał srebrem  przetykany niebieski szal.

Zdaje się, że I ona mnie sobie upodobała: św ietnie prze­
cież tej nocy prezentowałem się w nienagannym fraku, 
którego czerń — otaczająca blaty gors — przypominała 
skrzydła pingwina.

Jej małe pantofelki i moje lśniące lakierki ochoczo wy­
stukiwały rytm coraz to innych tańców, niosąc nasze roz­
grzane i nieco spocone ciała na fali nastroju i marzenia!

Potem znowu była konsumpcja ciastek I krajowego 
szampana, ale już opłacana dodatkowo...

W racając do tańca, muskany przez niebieski szal, oświad­
czyłem:

— Pani jest więcej niż czarująca! Gdyby panią ujrzały 
owe przereklam owane Brygidy z kapitalistycznych krajów, 
to z zazdrości miałyby kredowe twarze!

Na co ona:
— Pan mi przypom ina księcia Monaco!
— Była pani kiedy w Moncco?
— Jak  dotąd to nie, ale widziałam zdjęcia w  jednym 

takim  tygodniku, którego nazwy nie pamiętam...
Wtedy czule ją  poprosiłem:
— Mów do m nie: Rainier.'
P rzytuliła się szczelniej i zaproponowała:
— Mów do m nie: Gracel

N azajutrz — lekko skacowany — znalazłem się w w y­
pożyczalni strojów  ślubnych, żałobnych i wieczorowych, 
aby zwrócić frak, lakierki i gors — w zam ian zaś otrzy­
mać kaucję.

Jakże byłem zaskoczony, gdy w  obywatelce, załatw iają­
cej przed kontuarem  podobną sprawę, poznałem moją bo­
ginię z przetańczonej nocyl

•— Grace, to ty? — zawołałem, jakby jeszcze oczom nie 
dowierzając.

— Rainier, a to ty? — zapytała ona, także jeszcze oczom 
swoim jakby nie dowierzając.

Zwiesiliśmy głowy, ale ns krótko Już po chwili wybuch- 
nęliśmy praw ie jednocześnie młodym śmiechem i poszliś­
my do najbliższej cukierni na rurki z kremem.

Zosia okazała się jeszcze sympatyczniejsza niż podczas 
balu. Wyznała ml, że moj.? imię — a nazywam się Flo­
rian — lśni w gwiazdozbiorze imion światłem znacznie 
jaskrawszym  niż imię Rainier...

Redaguje Zespct s: W ydawca: W ydawnictwo Prasowe „Prasa Łódzka” 
Adres redakcji: Łódź, Piotrkowska 96. ret. 244-79 :: Warunki pre- 
numeratys miesięcznie 4 .-  zi. kwartalnie 12.- zl ss Kedakcja nie 
zam ówionych rękopisów nie zwraca :: Prenumerate p rzy jm u ją  w szy­
stkie placówki pocztowe listonosz* oraz PUPIK i.Rueh" -  z zazna­
czeniem  na i,Odgłosy*« :: Druk RSW «,Prasa1* -  Łódź, Zwtrkl l?
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Cybulski przed sqdem

ALEKSANDER FORD
opowiada o pracach zespołu „ S T U D I O "

Kierownika artystycznego 
zespołu ,,Studio“, a w ogóle 
jednego z najpopularniej­
szych reżyserów w Polsce — 
Aleksandra Forda — trudno 
teraz uchwycić na parę mi­
nut rozmowy. Pan Ford do 
późnego wieczoru pracuje w 
atelier. Oczywiście nad gło­
śną już od kilku miesięcy 
realizarią ,,K>zvżaków“.

Kiedy wreszcie widzo­
wie zobaczą Pana filmy na 
ekranach? — zapytuję.

— W połowie roku. Obie 
serie — „Krzyżacy" i „Grun 
wald" będą całkowicie skoń­
czone w lipcu.

— Jak  wiadomo, to najpo­
ważniejsze w ostatnim  o- 
kresie pozycje „Studia". Co 
poza tym przygotowuje ze­
spół?

— Najbliższą prem ierą n a­
szego zespołu będą „Małe 
dram aty" Nasfetera. Przy 
tym filmie trw ają  jeszcze 
tylko prace czysto techni­
czne. Po „Małych dram a­
tach" ukażą się na ekra­
nach „Kolorowe pończochy" 
— filtii. na który składają 
się dwie liryczne, zaskaku­

jące oryginalnością nowele 
z życia dziewcząt. Nawiasem 
mówiąc, uważam, że Nasfe­
ter należy do tych twórców, 
którzy m ają własny styl i 
po których można się wiele 
spodziewać...

—Czytelników interesują 
też dalsze plany zesf>ołu...

— Do produkcji skierow a­
liśmy już komedię Biliń­
skiej 1 Haupego — „Szczę­
ściarz Antoni". W okresie 
przygotowawczym znajduje 
się scenariusz Centkiewi­
czów — „Biały ślad". Ten 
film opowiadający o Polaku, 
który w czasie ostatniej woj 
ny znalazł się na Spitsber­
genie reżyserować będzie 
Jarosław  Brzozowski. Po­
nadto scenariusze dla nas 
piszą; Igor Newerly (według 
swojej najnowszej powieści 
„Szuhaj") i Władysław M a - 
chejek.

— Przy okazji tej krót­
kiej rozmowy chciałem za­
pytać, co Pan jako m ieszka­
niec Warszawy, sądzi o pro­
pozycjach ,, Współczesności" 
dotyczących przeniesienia

do W arszawy Szkoły Filmo­
wej?

— Nie chciałbym mówić o 
Szkole, ponieważ nie wiem 
w jakich ona teraz w arun­
kach pracuje, a zresztą nie 
znam całości sprawy. Słyszą 
łem natom iast o zam iarach 
przeniesienia do Warszawy 
Łódzkiej Wytwórni Filmów 
Fabularnych. Nie sądzę, aby 
takie koncepcje były praw ­
dziwe. Ale uważałbym je za 
wielką bzdurę.
Rozm.

TADEUSZ ŻAKOWIECKI

K A ZIM IER Z KUTZ —  
absolwent łódzkiej PWSF  — 
zq stęł laureatem nagrody 
kry tyków  za najlepszy pol­
ski film  fabularny 1959 roku, 
„Krzyż w alecznych". W m ię­
dzyczasie K u tz nakręcił ju ż  
następną pozycję, ponoć bar­
dzo interesującą  — „Nikt 
nie woła", a obecnie p rzy­
gotowuje kolejny film , „Har 
m onijke" wg scenariusza 
Macieja Patkowskiego.

O
W BUDAPESZCIE cieszy 

się ogromnym powodzeniem  
przeróbka teatralna św iet­
nego film u am erykańskiego  
..Dwunastu gniewnych  łudzi''. 
Spektakl odbywa się zaw ­
sze późnym  wieczorem  — i 
bierze w  nim udział 12 
najlepszych aktorów z róż­
nych teatrów  stolicy Węgier.

REŻ. BO ŻYW O J ZEM AN  
— autor znakomitego D IA ­
BELSKIEGO W Y N A L A Z ­
KU" — realizuje kolejny  
film  fan tastyczny  — tym  
razem kolorowy! Będzie to 
nowa wersja przygód barona 
Milnchhausena, baśniowego 
podróżnika  i ...łgarza. Po­
przednią wersję w  1943 roku  
wypuściła hitlerow ska UFA% 
jako jubileuszow y film  te j 
wytw órni. Tamto opracowa- „ 
nic było jednak mało dow- |  
clpne. ciężkawe, a nadto  u 
nie pozbawione propagan- H 
dowych akcentów.

A JED N AK  R E K LAM A
nie kłamała! Przed m iesią­
cem donosiliśmy o zapowia­
danej z  w ielk im  szum em  
premierze am erykańskiego  
film u  „Na plaży". Hałas re­
klamowy, jak i podnosili pro­
ducenci — tym  razem oka­
zał się uzasadniony. A n ty ­
wojenny film  Stanley Kra­
mera — jak zgodnie piszą 
kry tycy  na całym  świecie 
— okazał się dziełem  w y ­
bitnym . Szkoda tylko, że przy  
równoczesnych premierach 
film u  Kramera w  kilkudzie­
sięciu miastach naszego glo­
bu — nie pomyślano o Pol- 
sce-,

DON Al.D

Dość fałszywe pojęcie o kinem atografii japońskiej wyrobiły w nas w yśw ietlane 
dotąd w Polsce film y z tego kraju . Takie pozycje jak  „W rota piekieł", „Rashomon" 
czy „Dzieci H iroshim y" — stanowią jedynie znikomą cząstkę ogromnej produkcji 
japońskiej, k tóra ilościowo zajm uje pierwsze miejsce na świecie. Przew ażają tam  
filmy zdecydowanie kom ercjalne, pozbawione większych am bicji artystycznych 
i wzorowane wyraźnie na taśmowej produkcji am erykańskiej.

Ale „M orderca mimo woli" znów nie jest zbyt typowym przykładem  tego ko­
m ercjalnego oblicza japońskiej kinem atografii. Bo choć w żadnym w ypadku nie 
można go zaliczyć do arcydzieł — to jednak od masowej tandety  wyraźnie się odcina.

„M orderca" jest zrobionym bardzo zręcznie krym inałem  typu „thriller", gdzie 
trup  pada gęsto, akcja rozw ija się w artko i pomysłowo. A wszystko razem  jest sfo­
tografow ane z dużą inwencją — i zupełnie przyzwoicie zagrane przez aktorów.

Po kilku niedobrych krym inałach francuskich i niemieckich jakie ostatnio w i­
dzieliśmy na ekranach — film japoński można śmiało polecić wszystkim amatorom 
„dreszczyku". J . W.

„BEZ ROZKŁADU JA ZD Y “
Kinem atografia jugosło­

w iańska, której niemal 
wszystkie filmy tematycznie 
eksploatowały bogatą jugo­
słowiańską przeszłość okupa­
cyjną i partyzancką, prze­
łam ała tę m anierę udaną 
składanką kilku nowel 
filmowych zatytułow aną 
..Sobotni wieczór". O- 
becnie mamy godne do od­
notowania i omówienia pre­
miery dwóch nowych fil­
mów jugosłowiańskich: “Bez 
rozkładu jazdy" i Oba
dotyczą spraw  powojennych 
choć tiie oba można w ca­
łym tego slową znaczeniu 
nazwać współczesnymi fil­
mami.

„Bez rozkładu jazdy” w 
reżyserii Veljko Bałajica, to 
epicki obraz losów grupy

chłopów jugosłowiańskich 
obejmujących we władanie 
odzyskane w wyniku wyzwo­
lenia ziemie. Film jest nie 
tylko relacją z wydarzeń 
wiosny 1946 roku, ale rów­
nież opowieścią o w ew nę­
trznych oporach, o różno­
rodnej psychice poszczegól­
nych ludzi. Na ekranie o- 
glądamy zwięzłą d ram a tu r­
gicznie całość, popartą rze­
telnym  w arsztatem  tw ór­
czym nie tylko reżysera, ale 
ogromną inwencją plasty­
czną autora panoramicznych 
zdjęć operatora Kreso 
Grcewica. Bardzo dobrze się 
stało, że reżyser i operator 
nie skusili się na realizację 
filmu na taśm ie barwnej. 
Czarno-białe, mocno kontra­
stowe zdjęcia 'posiadają w

tym filmie wiele ekspresji, 
są jednym z elementów d ra ­
maturgicznych. Nic tylko 
obrazują akcję, ale podkre­
ślają m ateriał treściowy za­
w arty w scenariuszu. Po­
nadto dobrą stroną filmu jest 
obsada aktorska.

Uroczysta prem iera tego 
filmu odbyła się w połowie 
grudnia minionego roku w 
warszawskim kinie „Śląsk". 
Publiczność w arszaw ska 
miała możność osobiście po­
znać odtwórczynię jednej 
z głównych ról — młodą 
aktorką, speakerką telewizji 
w Zagrzebiu i studentkę 
medycyny w jednej osobie 
— Lilianę Vajler,

ALEKSANDER
AtlEŚMIALEK

Na razie zdjęcie przedsta­
w ia Cybulskiego z Teresą 
Tuszyńską w scenie z fil­
mu Janusza M orgensterna — 
„Do widzenia do jutra". Jak 
niedaw no informowaliśmy 
film ten ukaże się wkrótce 
na ekranach.

Nie należy się dziwić, że 
Cybulski n a  tym zdjęciu ma 
sm utną minę. Za dwa mie­
siące — dokładniej; 3 kw ie­
tn ia  — stanie on przed są­
dem pod zarzutem  zabójstwa 
7. prem edytacją dokonanego 
na osobie sekretarza Szczuki.

Mówiąc serio, w Łodzi za­
nosi się na interesujące wy­
darzenie. Sekcja młodych 
praw ników  przy Wydziale 
P raw a U niw ersytetu Łódz­
kiego organizuje pokazowy 
(seminaryjny) proces z udzia 
lem samych tylko studentów. 
W roli oskarżonego wystąpi 
Zbigniew Cybulski jako Ma­
ciek Chełmicki z „Popiołu i 
diam entu".

A więc nastąpi pierwsza 
(ego rodzaju konfrontacja 
postaw moralnych pokolenia 
młodzieży współczesnej z po­
koleniem Ich rówieśników 
sprzed 15 lat. I jaka oka­
zja do wypisywania sążni­
stych uogólnień przez Dosto­
jewskich rodzimej publicy­
styki!

ŻKW


